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K r a k ó w , 5 w rześnia
W ypadki szybko następują po sobie w P ary ­

żu. Po samobójstwie podpułkow nika D e n r > ’e- 
g o — dym isya szefa sztabu generalnego B o i s- 
d e f f r e ’a, a  obecnie nadeszła znowu wiadomość 
o dym isyi m inistra wojny C a \ a i g n a c’a. Od j 
k ilku  dni już  telegram y paryskie donoszą wciąż
0 nieporozum ieniach, ja k ie  w yn ik ły  w łc n :e ga 
binetu francuskiego odnośnie do spraw y D rey­
fusa. Dzisiaj rzecz się w yiaśn iła : podczas gdy 
większość m inisterstw a z B r i s s o n e m  na cze­
le znajduje, że r e w i z y a  p r o c e s u  D r e y ­
f u s a  jest n e u n ik n io n ą , C araignac cbciał się 
temu sp-zeciw ić—  w prześw iadczeniu, że D rey­
fus bądź co bądź jest w innym . Oczekiwano po­
wrotu m inistra B o u r g e o i s ,  który  baw ił na 
urlopie w Szw ajcaryi, i spodziewano s ię , że za\ 
jego pośrednictwem  nastąpi zgoaa i porozumie­
nie pomiędzy m inistram i. O czekiw ania zawiodły. 
C ayaiguac, nie m rgąc narzucić swego zdania i 
swej despotycznej woli całem u m inisterstw u, u- 
stap ił ze swego stanow iska i w piśmie, wysto 
sowanem do prezydenta m inistrów, w yraźnie i 
z naciskiem  w ym ienił przyczynę swej dymisyi. 
„P ann ie  m iędzy nami różnica w zapatryw /n iach , 
pisze C ..vaignac do B rissm a — która  paraliżo­
w ałaby  akcyę gabinetu w cbw ili, k iedy tenże 
potrzebuje całej siły  do stanowczego działania. 
J a  przekonany jestem  i teraz o w inie D reyfusa
1 zdecydow any je s te m , podobnie jak  i pierwej, 
zwalczać rewizyę procesu. N ie mam zam iaru u- 
chylać się od odpowiedzialności w trudnem  po­
łożeniu obecnem . ale nie mogę odpow iedzialno­
ści wziąć na  siebie, nie będąc w zgodzie z sze­
fem rząd u , do którego mam zaszczyt należeć11.

Temi słow y m otywuje Cavaignac swoją dy- 
m isy ę , a w yjaśnienie to me pozostaw ia żadnej 
wątpliwości co do zapatryw ania całego m inister 
stw a na obeeną sytuacyę. B r i s s o n ,  S a r r i e n  
i B o u r g e o i s  uznali rew izyę procesu za n ie­
zbędną. Czy oni przekonani są o niewinności 
D reyfusa? Bynajm niej. Nie mają oczywiście te ­
go prześw iadczenia o jego  winie, co C avaignac; 
a le n e  przesądzając z gory kw estyi w iny lub 
niewinności skazańca z Czarciej W yspy, z n a j­
dują że dla uspokojenia sum ienia narodowego 
i opinii publicznej Laieży ponownie wytoezyć 
y oczach Francy] i św iaia całego ten proces, 
osłonięty dotychczas ta je m n ic ą , fałszerstwem  i 
tylu nadużyciami

Pisząc o tej sm utnej spraw ie, będącej tak  
znam iennym  i charakterystycznym  objawem w 
życiu trzeciej republiki, a zarazem  tak  jankrawo 
uw ydatniającej niezdrową psychologię dzisiejsze­
go społeczeństw a francuskiego zaznaczaliśm y z a ­
wsze, że dla nas, na uboczu stojących, kw estya 
w iny lub niew inności D reyfusa je s t kw estyą 
podrzędną, lecz niezm iernie ciekaw e widowisko 
przedstaw ia dla nas tło tych stosunków społe­
cznych i w ypaczonych obyczajów politycznych, 
pośród których spraw a D reyfusa w yrosła do tak  
olbrzym ich rozmiarów.

N 'eraz nadm .enilism y i dzisiaj leszcze to po­
w tarzam y, że zdrada Dreyfusa jest bardzo p ra­
wdopodobną; ale to pew na, że bkazano go nie 
formalnie, z pominięciem ustaw ą zagw arantow a­
nych praw  (jednostki, że fałszow ano dokum enty 
urzędowe dla obałam ucenia opiinii publicznej i 
popełniono cały  szereg nadużyć zam iast dać sa 
tysfakcyę opinii, dom agającej s.ę w yśw ietlenia

praw dy. W odzowie arm ii francuskiej, szefowie 
sztabu głów nego sadzili, że osłonią swą powagą 
te nadużycia i uśpią zaniepokojone sumienie o 
gólu społeczeństw a, gwoli racyi stanu. Tym cza­
sem garstka  ludzi św iatłych, poczuciem spraw ie­
dliwości i republikańskiej wolności ożywionych, 
podjęła w alkę z tym  systemem fałszu i ukry  
w ania praw dy, k tóry  tak  się rozgościł w biu­
rach sztabu generalnego. Ludzie ci, na czele 
których byli S c h e u r  e r-K e b t n e r ,  T r a r i e u x  
i Z o l a ,  mieli z początku za sobą tylko inteli- 
gencyę, a przeciwko sobie masy narodu; dzisiaj 
sy tuacya się zm ieniła i tłum y, przerażone wy- 
krytem i fałszerstw am i, dom agają się energicznie 
w yśw ietlenia całej p raw dy. A gitacya na rzecz 
rewizyi procesu D reyfusa przeszła z ograniczo­
nych kół inteligencyi w masy narodu i zgrom a­
dzenia ludowe w stanowczych rezolncyacb do 
macrają się rewizyi.

Sztab generalny poniósł m oralną kieskę, a sa ­
mobójstwo Heury’ego i dym isya BoisdcfFre’a przy­
w ołały  bezwzględnych przeciwników rew izyi do 
zastanow ienia i opam iętania. Obecnie dym isya 
Cavaignac.’a  św iadczy, ja k  wielkiem je s t naprę­
żenie sytuacyi, niepew nej i niezdecydowanej je ­
szcze. Niebawem ma Dastąpić decyzya m inister­
stw a, przychylnie usposobionego dla rewizyi, 
ale pośród tego naprężenia sytuacyi, jak ie  pa- 
panuje obecnie w P a ry ż u , pośród wzburzenia 
opinii i tak niezw ykłego podniecenia nam iętno 
ści. nie można jeszcze dzisiaj z góry powiedzieć, 
czy przyjdzie faktycznie do rew izyi procesu 
gdyż w takich w arunkach najdrobniejsza okoli­
czność nowy zwrot w ywołać może. Tyle tylko 
powiedzieć można, że obecny gabinet oświadczy 
się za te m , aby m inister spraw iedliw ości S a r ­
r i e n  przekazał trybunałow i kasacyjnem u po­
nownie wniesione przez panią Dreyfus podanie 
o kasacyę w yroku z 1894 rokn. Ale co posta ­
nowi trybunałei, jaką  postawę zajmie perlam ent 
wobec zachow ania się m inisterstw a Brissona, to 
d o p ero  najbliższa przyszłość okaże. W krótce 
dowiem y się, czy zwycięstwo zw olenników św ia­
t ła  je s t stanowczem, czy też przeciw nicy ich 
zdołają i nadal osłaniać praw dę tajem nicą i ra- 
cyą stanu.

Dymisya Cavaignac’a.

(Telegramy B iu ra  korespondencyjnego).
Paryż , 4 w rześnia. M inister wojny, C a v a i- 

g n a c ,  w sobotę wieczór podał się do dym isyi, 
w ym ieniając jak o  przyczynę rożnieę w zap a try ­
w aniach na  kw estyę rew izyi procesu Dreyfusa. 
W ciągu całego dnia odbyw ały się narady  
pomiędzy C a v a i g n a c ' i e m ,  B r i s s o n e m ,  
B o u r g e o i s  i S a r r i e n c m  K oledzy starali 
się przekonać C avaignaca , że rew izya procesu 
D reyfusa s t a ł a  Bię n i e z b ę d n ą .  Gavaignac 
obstaw ał jednak za swem zdaniem  i nie mogąc 
narzucić go swym k o legom , podał się do dy 
misyi.

W iadomość o d y m isji C a ,a ig i? c ’a zrobiła 
w Paryżu w ielkie wrażenie. M ów ią, że m ini­
strem wojny zostanie generał S a u s s i e r  lub 
genera ł Z u r l i n d e n .  — W ym ieniaią także 
F r e y c i n e t a ,  jako  jednego z domniemanych 
kandydatów . D ecyzya gabinotu w spraw ie re

w izyi procesu nastąpi dopiero jutro. Tymczasem 
pani Dreyfus w niosła nowe podanie o skasow a­
nie wyroku, w którem  powołuje się już nie na 
nadużycia z taj nem ■ dokum entam i, lecz na oko­
liczność w ykrytego fałszerstw a H enry’e g o , co 
czyni złożone przez niego w 1894 r. zeznanie 
niewiarogodnem . W  uzasadnienia swego podania 
paui Dreyfus przytacza § 8 art, 448 francuskie­
go kodeksu karnego.

Paryż, 4 w rześnia. W iększa część dzienników 
w yraża zadowolenie z dym isyi Cavaigr>aca, k tó ­
ry za wszelką cenę chciał przeszkodzić rewizyi 
procesu Dreyfusa. D zienniki w yrażają przeko­
nanie, że w  obecnej sytuacyi rew izya procesu 
jest jedyny m śro d k iem , k tó ry  może przywrócić 
spokój w kraju.

M ów ią, że Cavaignac stanie na czele żywio­
łów  anty  semicko - szowinistycznych i zwalczać 
będzie rew izyę procesu Dreyfusa.

Paryż, 4 września. Ja k  mówią, m inister B o u r- 
g e o i 8 obejmie tymczasowo tekę m inistra wojny, 
zanim nastąpi noim nacya nowego m inistra

Nieubecni w P aryża  m inistrowie wezwani zo 
stali telegraficznie do  powrotu. Dzisiaj ma się 
odD yć rada m inistrów.

Paryż, 4 w rześnia. W edług pogłosek , m ini­
ster ro ln ic tw a , Y i g  e r, i m inister robót publi­
cznych, T i l l a y e ,  m a j ą  także p o d a ć  s i ę  do 
a y m i s  y i.

Paryż, 4 września. Ageincya H ayasa donosi, 
że m inistrowie zbiorą się na ra d ę , celem omó­
w ienia k w e s ty i, czy prośba p»ni Dreyfus o re­
wizyę procesu ma być uwzględnioną. W ym iana 
zdań, ja k a  już nastąp iła  pomiędzy m inistram i, 
przypuszczać każe że gabinet znaczną większo­
ścią głosów, a może naw et jednom yślnie ośw iad­
czy się za uwzględnieniem  żądania pani D rey­
fus. —  N iesłusznem  byłoby uważać m inistrów 
Y i g e r a  i T i l l a y e ’a za stanowczych przeei 
w ninów  rew izyi. Z resztą potrzebę rew izyi gabi­
net m otywuje nie przekonaniem  o niewinności 
D rey fu sa , lecz potrzebą w yjaśnienia praw dy, 
aby dać zadosyćuczynim ie o p in ii, wzburzonej 
ostatniem i w ypadkam i.

Jeżeli m inisterstwo oświadczy się za rew izyą, 
to m inister sp raw ied liw ości, S a r r i e n ,  udzieli 
w skazów ki generalnem u p ro k ura to row i, aby 
przekaz ił prośbę pani Dreyfus w ydziałow i k a r 
nemu trybunału  kasacy jt igo. gdyż trybunał ty l­
ko zadecydować m oże, czy żądanie pani Dćey 
fus jest dostatecznie uzasadnionem

Paryż, 4 września. W pierwszej chwili oba­
wiano się, że dym isya Cavaignac'a pociągnie za 
sobą dym isyę całego gabinetu; ale tak  się nie 
stało. B r i s s o n ,  S a r i e n ,  B o u r g e o i s  i D e l  
c a s s ć  odbyli dzisiaj naradę i postanowili, że 
gabinet pozostanie na swem stanow iska.

Zwrócono uw sgę na tę okoliczność, że prezy­
dent F a u r e  po powrocie do Paryża, k ilkakro  
tnie i z ożywieniem rozm awiał z generałem  Z u r 
l i n d e n e m ,  z czego wnoszą, że generał ten 
może zostać następcą Cavaignao'a.

Paryż, 4 w rześnia. K rąży pogłoska, że am ba­
sador francuski w P etersburga br. M u n t e b e l -  
lo , ustąpi ze swego stanow iska. Pogłoska nie 
wsDomina, czy został odw ołany, czy też sam 
podał się do dym isyi.

Jeszcze niespodzianka.
Londyńska P all M ail Gazette przyniosła one- 

gda wiadomość o rzekomem zaw arciu z a c z e- 
p n o - o d p o  r n e g o p r z y m i e r z u  m i ę d z y  
A n g l i ą  i N i e m c a m i ,  k tóre obowiązywać 
m a te państw a wobec pew nych ewentualności. 
Aczkolwiek ostatni tydzień przyniósł nam  sporo 
niespodzianek politycznych, to jed n ak  w iado­
mość o zaw arciu jak iegoś uk ładu  niem iecko-an­
gielskiego, choćby nie był on formalnym, o sze­
rokim  zakresie trak tatem , zajm uje wśród nich 
niepoślednie miejsce. Tern w iększą wagę trzeba 
przypisać tem u porozumieniu się dwóch państw , 
dotąd dość nieprzyjażnie przeciw sobie w ystę­
pujących, ile, że schodzi się ono z manifestem 
pokojowym cara. W ym ieniony dziennik tw ierdzi, 
iż 31 -go zeszłego miesieca br. B atzfeld, am ba­
sador niem iecki, i Balfour, sekretarz stanu, pod­
pisali w Londynie prelim narya uk ładu , mocą 
którego m iał rząd angielsk i oświadczyć, iż nie 
będzie sprzeciw iać się ew entualnem u odstąpieniu 
pewnego terytoryum  na rzecz Niemiec przez 
Turcyę, do czego ma przyjść z okazy i podróży 
cesarza W ilhelm a do Palestyny. W zam ian 
Niemcy zrzekły  się w szelkich pretensyj do za 
toki Delagoa w Afryce południowej tak , że 
W. Brytania będzie mogła poczynić potrzebne 
kroki, aby odnośne terytoryum  wydzierżaw ić od 
Portugalii. W City londyńskiej rozpuszczono w 
sobotę wieczorem pogłoskę, że konsoreyum an 
g u lsk ie  zaw arto ju ż  odnośny k o n trak t z rządem 
portugalskim . Oprócz tego .zastrzedz sobie m iała 
W . B rytania przyjazne poparcie swej polityki 
w Egipcie ze strony rządu niemieckiego.

O ile dzienniki angielskie rozpisują się sze­
roko i z n ieukryw anym  zapałem  o traktacie, 
czy układzie, z Niemcami, o tyle znów prasa 
niem iecka zachowuje w tym  względzie w strze­
mięźliwość.

B erliner Tageblatt otrzym uje z Londynu te le­
gram, tej treści, że w praw dzie zaw arto z Anglią 
uk ład , ,nad którym  toczyły się rokow ani? od 
dłuższego czasu, lecz, że należy wszelkie w ia­
domości o jego treści przyjm ować z wielkiem  
niedowierzaniem , gdyż trzym aną jest ona w ab ­
solutnej tajem nicy. Jedno zdaje się być tylko 
pewnem, a  m ianowicie to, iż ów ukł_d  w ni- 
czem nie dotycz, "łosunków m iędzynarodowej 
polityki, a w szczególności stosunku Niemiec i 
A nglii do Rosyi. N ieprcw dą je s t natom iast, aby 
podróż cesarza W ilhelm a do P alestyny  i rzeko­
me odstąpienie części terytoryum  tureckiego na 
rzecz Niemiec, by ły  poruszone w owym u k ła ­
dzie.

W podobnym duchu w yraża się także K oln. 
Ztg, w prawdopodobnie inspirow anym  te leg ra­
mie, przesłanym  jej z Berlina. G dyby donie­
sienia prasy  angielskiej m iały  być praw dzi­
we — pisze ów dziennik, —  to oznaczałoby to 
zupełną zmianę frontu polityki niem ieckiej, na 
co, wedle zapew nień ze sfer dobrze poinformo­
wanych, bynajm niej się nie zanosi.

N eue Freie Presie  także otrzym ała podobnie 
brzm iące doniesienia z Berlina, przyczem poło­
żono w nich g łów ny nacisk  na to, że uk ład  
angielsko-niem iecki odnosi się jedynie do spraw  
kolonialnych obu mocarstw, i że wszelkie po­
głoski, jakoby dotyczył spraw  m ałoazytyckich, 
egipi k i ;b lub chińskich, są prostą bajką.

Pew na część p rasy  niem ieckiej, k tó ra  nie k ry ­
je się z 8ym patyam i wobec żywiołu holender­
skiego w Transw aalu i rzeczypospolitej Oran- 
je, uderza n? rząd niem iecki z powodu, iż, od­
stępując Anglikom swoje pretensye do Zatoki 
Delagoa, tern samem odciął tym  republikom  
możność ew entualnego dostania się do oceanu. 
Szczególniej ostro w yraża się w tym  przedm io­
cie Vossi*che Ztg, k tórej odpow iedziała w s ty ­
czności ze sferami rządowem i zostająca Post, o- 
strzegając przed przesadnem i sym patyam i dla 
żywiołu holenderskiego w Afryce południow ej, 
gdzie polityka niem iecka porobiła niezbyt z a ­
chęcające doświ; dczenia. Lecz i ten dziennik 
przyznaje, że w razie zrzeczenia się w szelkich 
pretensyj do Zatoki D elagoa, N iem cy otrzym ać 
winny odpowiednie w ynagrodzenie.

Przegląd polityczny.
Kruków, 5 września.

Zn*kom ity h istoryk niem iecki, M o m m s e n 1 
ten sam, którego obecnie pod niebiosa wynoszą 
radykali i obstrukcyoniści niem ieccy w Austryi, 
p o s ied z ia ł niegdyś w przedmowie do IV. tomu 
swojej historyi rzym skiej, że w polityce rządzą 
nam iętności lrd zk ie , a nie rozum.

Stw ierdzają to dowodnie jego w ielbiciele przed- 
litaw acy całem swojem działaniem  od początku 
aż do cbwili obecnej i dlatego wszelkie odwo­
ływ anie  się dzienników  i rządu do zdrowego 
rozsądku opozycyi niem ieckiej uw ażam y po 
prostu za rzecz próżną i m e wiodącą do celu.

Położenie polityczne, w jakiem  znajdojem y 
się od 1 /, roku, da się w ytłóm aczyć tylko 
z psychologicznych i czysto-osobistycb pobudek.

Miejsca daw nych parlam entarzystów , odzna- 
czaiąrych się niepospolitą in teligencyą i dośw iad­
czeniem, zajęli na lewicy posłowie o m iernych, 
bardzo m iernych zdolnościach, im ponujący krzy 
kiem  i gburosr.węm.

W norm alnych stosunkach nie m ielibj oni 
żadnego znaczenia, chwycili się więc skandalu , 
uczepili się rozporządzeń językow ych, stworzyli 
obstrukcyę, aby n ią  żyć na tym  fandttpencie^ 
po części słusznym , pozować na try b i m  ludu 
nic mieckiego.

I trzeba przyznać, że dopięli celu. Najpospo­
litsi krzykacze, ja k  P o m m e r lub G 1 ó c k n e r, 
zaściankow i politycy w rodzaju F  u n k  e g o, 
S c h t l c k e r a  lub Ł e c h e r a ,  prości szan ta­
żyści z pojąciam i o honorze będący na bakier, 
wyrośl1 nagle na w ielkięh ludzi, i zapukaw szy 
naiw nych wyborców, oojęli ster całej party i. 
Z chw ilą zaniechania obstrukcyi i uruchomienia 
parlam entu cała ta  sztuezua wielkość zn iknę­
łab y  od razu, a z n ią  razem  przepadłyby i 
w szystkie korzyści m ateryalne, jak ie  tym  p a ­
nom daw ała  dotychczasowa ich polityka.

Łatw o wiec w ytłóm aczyć sobie, dlaczego dziś 
na całej linii brzmią znowu hasła  obstrnkcyjne, 
dlaczego naw et prag»ka Bohem ia  woła: „Precz 
z rozporządzeniam i językowem i, precz z ugodą 
w ęg ierską11.

Jest to oczywiście polityka desperacka. Tam  
Niemcy odsądzają się w teu sposób własnowol- 
nie od udziału w życiu państwowem  i schodzą 
na stanowisko germ ańskiej i r r e d e i  ty .  Wie-

WŁADYSŁAW REYMONT.
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X X I.
Poprzedniego popołudnia A nka, ja k  zw ykle 

o tej godzinie siedziała przy panu Aaam ie, który 
dzisiaj był więcej rozdrażnionym  i niespokoj­
nym.  Ciągle py tał się o K arola i co chw ila na 
rzekał na duszność i ostry ból serca.

Dzień by ł posępny, śnieg po k ilkakroć pola- 
tyw ał, ale przed wieczorem ustał, ty lko w iatr 
się wzmógł i b ił w okna śniegiem  i ta rg a ł 
drzew am i ogródka i przew alał się z poświtem 
po w erandzie, na k tórą  w ychodziły okna cho 
rego.

O z m ro k u  i w ia t r  u m ilk ł ,  z ro b iła  s ię  g łę b o k a  
ciBza, w k tó re j  ty lk o  h u c z a ły  g ło ś n ie j fa b ry k i.

— Kiedy Karol p rzy jadzie? — zapytał znowu 
słabym  szeptem.

— Nie wiem —  odpow iedziała A nka, chodząc 
po pokoju i spoglądając przez okna na czarne 
kontury  kominów i fabryk.

Czuła się dziwnie zmęczoną, a do tego przy­
łączy ła  się jakaś nuda niew ypow iedziana i sm u­
tek płynący ja k b y  razem  z tą  szarą, brudną nocą, 
co Łódź pokryw ała.

Całe tygodnie nie w ychodziła z domu, p rze­
siadując przy panu Adam ie i niecierpliw iąc się 
coraz boleiniej, w yczekiw aniem  jak iegoś końca.

T eraz chodzącej po tym w połowie ciemnym po­
koju, przesyconym zapacham i lekarstw , w ydało 
się, że jest skazana na zawsze, że ta  m ęka 
oczekiw ania nigdy się jnż nie skończy.

N aw et się ju ż  nie bnntow ała przeciw ko ko­
nieczności, poddaw ała się biernie losom i opa­
d a ła  w siebie, w najgłębszy ze sm utków, w sm u­
tek  rezygnacyi.

P an  Adam zaczął półgłosem  mówić swoje 
w ieezorne pacierze; nie odm aw iała z nim dzisiaj, 
bo naw et nie Błyszała, zatopiona w jak iem ś odrę­

tw ieniu, z akiem patrzy ła  w okno, na zasy­
pany  śniegiem  ogródek i na m ury fabryki.

Jak iś  człow iek w ybiegł z furtk i fabrycznej 
i biegł z najw iększym  pośpiechem do w erandy, 
krzycząc coś głośno.

A n aa  porw ała się i w ybiegła naprzeciw .
—  Pali się! Jezus M arya! P ali się! —  bełko­

ta ł Socha, stając przed nią.
—  G dzie?
Z am knęła drzwi do przedpokoju, aby czasem 

nie usłyszał cbory.
— W na»zej fabryce. Zapaliło Bię w suszarni 

na trzeciem piętrze!...
Nie p y ta ła  więcej, pchnięta pierwszym  odru­

chem pobiegła do fabryki i za>-az za fu rtką zo 
baczyła płom ienie, w ychylające czerwone łby  
z okien trzeciego piętro.

N a dziedzińcu był zam ęt nie do opisania, lu­
dzie z krzykiem  obłąkanych wybiegali z paw i­
lonów, szyby pękały  w oknach i czarne gryzące 
dym y, pełne ognistych języków , lizały  okienne 
ram y i sięgały  aacbów

—  Ojciec! —  k rzyknęła  przestraszona na- 
głem  przypom nieniem  i w róciła do domu.

Ale teraz i na w erandzie słychać jnż było 
k rzyki, a płom ienie zaczęły  ukazyw ać się na 
dachach, w prost okien domu.

— Co się tam  dzieje, A nka ? —• zapytał 
stary  niespokojnie.

— Nic... nic... podobno u Trawińrfkłegb stał 
się jak iś  w ypadek —  odpow iedziała prędko, ia  
ma zapaliła  lam pę i drżącem i rękam i zapuściła 
rolety.

—  Panienko... laboga .. adyć... —  w rzasnęła 
służąca, wbiegając.

—  Cicho!... —  k rzy k n ę ła  gw ałtow nie. —  Za 
pal lam pę, bo ta  za c iem n o ..

— Adyć się już pali...
— Praw da... dobrze... idż... zaw ołam  c ię ..
G łucha, sp latana w rzaw a pożaru, podnosiła

się coraz bardziej, potężniała i zaczęła się już 
wdzierać przez okna i drzwi

—  Boże! Boże!... —  szep ta ła  bezradnie, n ie j

wiedząc, co robić, ja k  przytłum ić te szum y, aby 
ich nie usłyszał pan Adam.

— A nka, poproś pana M aksa na  herbaty
—  A dobrze. Zaraz napiszę do nii go.
Rzuciła się ao b iurka, odsuw ała k rzesła, trz a ­

sk a ła  szufladami, rzuciła  na ziemię jak iś  wazon, 
putem ciężką tekę z papieram i, przy podnosze­
niu której przew róciła k ilka  krzeseł, to szukała 
at am eutu, s tąp a ła  głośno, hałaśliw ie uderzała 
drzwiam i.

—  Co ty  w yrabiasz dzisiaj! — m ruknął cho 
ry, k tóry  jakoś niespokojnie nastaw iał uszów 
i chw ytał pomimo pewnej głuchoty, te dziwne 
d rg in ia  krzyków  napełniających coraz więcej 
pokój.

—  N iezgrabna jestem . bardzo niezgrabna. . 
to naw et już Karol zauw ażył!... —  tłóm aczyła 
s i ę , i w ybu^hnęła d łu g im , bezprzyczynowym  
śmiechem.

Z ajrzała  do drugiego pokoju, z którego spo j­
rzała  przez niezasłonięte okna na fabrykę.

K rzyk w ydarł się jej z p ie rs i , krzyk  bez­
w iedny, Vo u jrza ła  falę ognia, p iętrzącą się nad 
fabryką coraz wyżej, coraz szerzej, coraz s tra ­
szniej.

— Co ci się stało? — zapy ta ł chory, u sły ­
szał bowiem.

—  Nic... ni c , ,  uderzyłam  się o d r z w i . . .  — 
szeptała, chw ytając się za g ło w ę , aby ukryć 
pomięszanie, aby  gię choćby na chwilę opano­
wać.

TrzęBła się, jak  w febrze, w szystko w nici 
tak dygotało, że stać nie mogła.

S traż ogniowa, poprzedzana cbrapliw em i gło 
sami t r ą b e k , w najw iększym  galopie przelecia­
ła  ulicą.

— A nka, co to ?
—  Wozy jak ieś przejechały  tak  prędko... — 

odpowiedziała.
— Zdaje mi się, że ja k ą ś  m uzykę było s ły ­

chać ?...
—  To dzw onki od sanek!... dzwonki!... Mo- 

I że ojcu przeczytać co, dobrze ?
I Sk inął głow ą potakująco.

P /z jo m y ła , w sobie b u rzę , nadludzkim  w y­
siłkiem  zapanow ała nad sobą i zaczęła czy- 
tić .

C zytała bardzo głośno.
—  Słyszę... słyszę... —  szepnął niecierpliw ie 

pan  Adam.
Nie zw ażała na t o , czy tała  dalej. Nie w ie­

działa , co czyta, nie rozum iała ani jednego sło ­
wa, nie w idziała ani jednej litery, rozgorączko­
w any mózg snuł jakąś im prowizacyę, a całą 
duszą, resztkam i świadomości chw iała się na 
fali krzyków , trzasków  i odgłosów, jak ie  p ły ­
n ęły  od płonącej fabryki.

K rw aw e odblaski pożaru, pomimo św iatła 
w ew nątrz pokoju, zaczęły ju ż  zabarw iać rolety 
nieco.

C zytała jednak  dalej. Serce przestaw ało bić, 
trw oga niew ypow iedziana rozsadzała je j . mózg, 
pot w ysiłku okry ł jej tw arz pobladłą, jakby  
nagle zastyg łą  w masce strachu, ■ ściągnięte 
brwi pokryw ały  rozgorączkow ane oczy, głos 
się jej rw a ł co chwila, zm ieniał brzm ienia i 
tak i ostry, tak i okropny ból g ryzł je j serce, 
tak  ją łam ał, tak  dusił, że b y ła  b liską szaleń­
stwa.

Jeszcze panow ała nad sobą.
K rzyki już bardzo w yraźne dolatyw ały  do 

pokoju, a łoskot padających murów i w alą­
cych się sufitów co chw ila w strząsał całym  do­
mem....

Ciszej... ciszej .. ciszej....
—  Jezus! litości!... —  m yślała b łagalnie i pa­

da ła  przed tem im ieniem  i wszystk im i potę­
gami żebrała  zm iłowania.

Pan Adam przeryw ał czytanie i słuchał co­
raz niespokojniej.

—  Krzyczą! jakby  w fabryce K arola... Zo 
bacz A nka.

Zobaczyła....
Zobaczyła z drugiego pokoju, że już cała fa­

bryka w ogniu, że pożar, jak  burza srożył się 
nad w szystkiem i paw ilonam i i żygał ognistymi 
falami ku niebu....

— Nic... nic... ojcze.... W iatr tak  szumni...

ogromny w iatr... —  w yszeptała z najw iększym  
w ysiłkiem .

B rakow ało jej pow ietrza... dusiła się... dusiła 
ją  rozpacz... bezradność... o b a w a .. Czuła do­
brze, że teu pożar zabiłby ojca...

—  Co robić ?... Czemu nie ma K arola ?... a
jed n ak  i dom zacznie się pa lić? ...

J a k  b łyskaw ice palące przebiegały te myśli, 
hypnotyzow ały ją  strachem  bezbrzeżnym  i obez- 
sila ły  do reszty.

Nie, nie m ogła więcej czytać.
Chodziła po pokoju, zataczała  się praw ie, u- 

s taw iała  hałaśliw ie stolik do herbaty.
—  To w iatr... Pam ięta ojciec ten w iatr w K u­

row ie?... A ta  nasza aleja topolowa, k tórą w i­
cher w tedy w yrw ał i po łam ał? ... Boże!... tak 
się bałam  w tedy... Jeszcze... dzisiaj... teraz...
słyszę ten straszny  szum... teu trzask ... te ję k i
drzew  łam anych... to okropne wycie... Boże...
Boże... jak ie  to jest straszne...

N ic już mówić nie m ogła, głos się jej ze
rw ał, otała przez m gnienie nieruchom a, zasłu ­
chana w potężniejszy krzyk  pożaru, zm artw iała  
grozą sytuacyi.

—  T un się coś dzieje —  zauw ażył chory, 
usiłując się podnieść.

Zbudziła się, zapew niała  go, że nie, poszła 
do saloniku i s iłą  nadzw yczajną p rzysunęła  for­
tepian pod drzw i otw arte i zaczęła grać jakąś 
szaloną, dziką galopadę.

D źw ięki, pełne szału i wesołości, za la ły  m ie­
szkanie , d rg a ły  potężnym rytm em , tak  się sk rzy­
ły  i chichotały w szalonym wirze, że istotnie 
przy tłum iły  odgłosy ognia i pow róciły na tw arz 
pana Adam a spokój, a naw et pew ną wesołość.

A nka g ra ła  coraz gw ałtow niej, już nic nie 
w idziała dookoła siebie, struny pękały co chwila 
z bolesnym brzękiem , nic nie słyszała ; łzy  pły 
nęły  strum ieniam i po jęj tw arzy, nie w iedziała, 
że płacze, nie w idziała nic, nie rozum iała nic, 
g ra ta  bezprzytom cic, trzym ana jedynie m yślą 
uratow ania ojca. (C. d. n.)
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dzieliśm y o tem dawno i dziwić się musimy, 
że d z ;ennik tak i, jak  Pester Lloyd, o praw dzie 
tej jasnej, jak  słońce, jeszcze pow ątpiew a.

Zbaw ienie A nstryi spoczywa wobec tego g łó ­
wnie w rękach narodów słow iańskich; — i s łu ­
sznie naw ołują N arodn i L is ty  praw icę do po­
rozum ienia się i do działania.

Potrebnc jest ono teraz szczególniej, gdy po­
m iędzy programem polskim, a czeskim zaryso­
w ały  się pewne różnice i gdy nadchodzi chwila 
stanowcza

Nam iestnictwo lwowskie z  powodu gradów.

K lęska gradow a w k ra ju  naszym  przybrała  
w iększe w bieżącym roku rozm iary, aniżeli zra- 
zą sądzić było można. W edle źródeł urzędo­
w ych nawiedzonych zostało w ostatnich dniach 
czerwca b. r. dotkliw ą k lęską  gradow ą aż dw a­
dzieścia powiatów. M ianowicie pow iaty: Bóbrka, 
Brzozów, Buczacz, Cieszanów, D ąbrowa, Ja ro ­
sław , Lwów, Mielec, Nisko, Podhajce, Rawa, 
Rzeszów, Sokal Strzyżów, Starem iasto, Stryj, 
T urka , Zbaraż, Żydaczów i Złoczów. Są to pra 
wie te same pow iaty, w których z powodu nie­
urodzajów i k lęsk  elem entarnych w zeszłych 
latach panow ała jnż poprzednio w yjątkow a nę 
dza W skutek tego przedstaw iło nam iestnictw o 
m inisterstw u spraw  w ew nętrznych konieczną po­
trzebę zabezpieczenia ja a  najw ydatniejszej do- 
tacyi w prelim inarzu państwowym  na r. 1899 
z nadm ienieniem , iż uw aża sum ę pół miliona 
za m inim um  niezbędnej pomocy.

Równocześnie — ja k  donoszą ze Lw ow a — 
aby  ludność uboga znalazła odpowiedni zarobek, 
przedłożyło nam iestnictw o władzom  centralnym  
w n.oski o w ydanie zezwolenia na budowę dróg 
strategicznych w powiatach R aw a—Jaw orów  i 
Dobromil —Jarosław , tudzież wnioski o przy­
znanie ulg taryfow ych dla przewozu zboża i zie­
m niaków .

Z pozostałych do dyspozycyi resztek  fundu­
szów, przeznaczonych na zapomogi z powodu 
k lęsk  elem entarnych, rozdało nam iestnictw o kwo 
tę 32.000 złr. na zakupno odpowiednich zapa­
sów zboża na zasiew y jesienne, które to zaku- 
pna uskutecznić m ają starostow ie w porozumie­
niu z w ydziałam i powiatowem i. Z szczunłych 
tych resztek o trzym ały pow iaty: jarosław ski 
4000 złr., cieszanowski 5000 złr., sokalski 2000 
złr., dąbiow ski 3000 zlr , turczański 3000 złr., 
n iski 2000 złr., bobrzecki 3000 złr., brzozowski 
2000 złr., m ielecki 3000 złr., wreszcie podha- 
jecki 2000 złr.

W ypraw a angielsko-egipska do Sudanu.

G enerał K i t c h e n e r-pasza, głównodowodzą- 
cy w ypraw ą przeciw  D erw iszom , doniósł tele­
graficznie do K airu, że 1 b. m. do tarł na odle­
głość 1 V* mi., od K e r r e r i , spędziw szy prze­
dnie straże nieprzyjacielskie. S iły , jak iem i roz­
porządza kalif, dochodzą do 35.000 ludzi. W y­
słane na rekonesans w górę N ilu łodzie kano- 
nierakie zburzyły  doszczętnie ogniem działow ym  
fortyfikacye Derwiszów, znajdujące się na w y­
spie T u t i  i na praw ym  brzegu Nilu pod m ia­
stem O m d u r m a n e m ,  gdzie Dodczis bom bar­
dow ania zniszczono kopułę na  grobowcu M ahdi’e- 
go i głów ny meczet tam tejszy.

W  sobotę, t. j .  3 b. m., Derwisze zaatako­
w a li w c z e sn y m  ra n k ie m  wojsko a D g ie lsk o egip­
skie, zostali jed n ak  po godzinnym  zaciętym  bo­
ja  odparci. O godzinie pół do dziew iątej tegoż 
dnia rano ruszyło wojsko angielsko egipskie w 
kierunku O m darm anu, k tóry  zajęto o godzinie 
2 po poiudniu, po poprzedniem  rozbiciu armii, 
dowodzonej osobiście przez kalifa. N a pościg za 
uciekającym i Derwiszam i w ysłano kaw aleryę an­
gielską. S tra ty  n ieprzyjaciela są w ielkie, po 
stronie zaś angielsko-egipskiej wynoszą okołc 
300 ludzi.

W ten sposób cel w ypraw y do S adana  już 
w części osiągnięto i potęgę fanatycznych D er­
wiszów złam ano. Dalszem u posuwaniu się A n­
glików  i Kgipcyan ku prow incyi podrównikowej 
staw iać om będą mogli coraz słabszy opór, du­
ma zaś narodow a Angl.ków doznała zadowole­
nia, gdyż klęskę, poniesioną przez Gordona lat 
tem a kilkanaście, oraz śmierć tego genera ła  u 
d u o  się im pomścić.

Od Administracyi.

Celem uregulowania nakładu upraszany 
•  wczesno odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n ag łów k u , obok 
tytułu dziennika.

Frenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K R O N I K A .
Kraków, 5 września. 

Nauka w miejskich szkołach przemysłowych.
Magistrat ogłasza: Daia 16 trześn ia  b. r. rozpo 
cznie się nauka w szkołach przemysłowych nz speł­
niających umieszczonych budynkach sakól ludowych 
miejskich, a mianowicie w ogrodzie angielskim, 
przy ulicy Lubicz, na Kleparzu, na Smoleńsku, 
Daj worze i Kazimierau.

We wszystkich tych szkołach odbywać się będę 
wpisy w dniach 13, 14 i 15 września b. r. w go­
dzinach od 7 do 9 wieczorem. Na zasadzie uchwały 
komisyi przemysłowej t  dnia 25 lipca 1884 r  i 
uchwały mugritratu z dnia 19 sierpnia 1893 r. 
ustanowiono dla pomienionych szkół ożręgi szkolne, 
wymienione w rozlepionych po rogach ulic obwie­
szczeniach.

Przy wpisie winien się każdy uczeń wykazać 
książką robotniczą. Magistrat wzywa pp. ma.strów, 
a względnie kupców, aby swoich uczniów (termina­
torów, względnie praktykantów) w terminie wyzij 
oznaczonym do powyższyeh szkół przemysłowych 
zapisali pod zagrożeniem grzywien od 10 do 400 
złr. Zwraca się przytem uwagę pp. pracodawców, 
że za opuszczaniu przez uczniów nauki szkolnej bez 
względu na wsielkie ttóm iczenie się karać bedzie 
rag is tra t dotkliwemi grzywnami.

Rada robotnicza. Minister handlu zamianował

24 członków stałej Rady przybocznej robotniczej 
przy temże ministerstwie, a mianowicie po ośmiu 
z liczby przedsiębiorców, robotników i znawców fa­
chowych. W liczbie tych ostatnich zamianowani: 
prof. uniwersytetu krakowskiego dr Józef M i l e w ­
s k i  i lwowskiego dr Tadeusz P i ł a t .

Pierwsze posiedzenie Rady odbędzie się w mu 
zeuru handlowem w Wiedniu dnia 22 września.

Sprawa O spadek po ś. p. Czernekn, który ma­
jątek  swój zapisał „ocyalisiom, oprze się o sąd. 
Mianowicie rodzina zmarłego, dwaj żyjący bracia, 
oraz wdowa i dzieci po dwóch nieżyjących już 
braciach zapisodawcy, wazyscy ubodzy wyrobnicy 
z pod Krasowa, postanowili rozpocząć kroki sądo­
we, celem unieważnienia testamentu, Prowadzenie 
sprawy powierzyli dr. Filimowskiemu, zaś skargę 
oprzeć zamyślają na zeznaniach Piotra Sowińskiego, 
75-Ietniego Sybiraka, u którego ś. p. Czernek mie 
sakał. Sowiński utrzymuje, że nieboszczyk wyra 
ził tylko chęć zapisania majątka tym, „co po wię­
zieniach niewinnie Biedzą i cierpią", a nie wspo 
mniał nni słowem o socyalistach. Rodzina niebo 
szczyka, jak  słychać, skłonną jest do zgody, jeżeli 
obdarowani zrzekną się połowy spadku.

Honorowe obywatelstwo — jak  donosi M o­
rawska Orlice — gmina miasta Przerowa nadała 
Władysławowi Riegerowi, Świętopełkowi Czechowi 
i dr. Żaczkowi, zasłużonym patryotom czeskim.

Zmarli. W Warszawie zmarł w 64 roku życia 
Marcin K a s i e w i cz, ntalentowany artysta malarz. 
Urodzony w Pińczowie, studya malarskie odbywał 
w Krakowie i Warszawie. Malował obrazy roaza 
jowe, przy chyłku życia re l!gijne, które cieszyły 
się uznaniem znawców.

Sam0bbÓj8tw0. Jan Zaremba, były właściciel 
kawiarni przy ulicy Szpitalnej pod 1. 18, odebrał 
sobie wczoraj życie. Liczył on lat 6 3 ; od lat 
przeszło 30 prowadził kawiarnię drugorzędną, któ 
ra była ulubionem miejscem studentów. Sterany 
wiekiem i kłopotami finansowemi, sprzedał Żarem 
ba kawiarnię przed niedawnym czasem, a właśnie 
w sobotę odbyło się poświęcenie lokalu, objętego 
przez nowego właściciela Zaremba zdradzał wiel 
kie zdenerwowanie i dwukrotnie isiłow ał ta rgnąć 
się na swoje życie, w czem jednak przeszkodziły 
mu jego córki. Wczoraj wreszcie zdołał zamiar 
swój uskutecznić i powiesił się na klamce drzwi. 
Mimo szybkiej pomocy pogotowia ratunkowego; nie 
zdołano go do życia przywrócić.

Ranna przy katastrofie kolejowej pod Trzebinią 
W iktorya Zając umarła w sobotę wieczorem w 
szpitalu tutejszym.

W teatrze miejskim odegrano w sobotę dramat 
Piotra Newskiego p. t. „Daniszewy“ . Rzecz K ra­
kowowi znana, uwalnia nas od bliższego jej oma 
wiania. Z pośród występujących w tej sztuce arty ­
stów podnieść należy grę pań Otrembowej, Be 
dnarzewskiej i Pomian, pan iw Zawadzkiego i Sol 
skiego.

„Sztygar", melodyjna operetka Zallera, grana 
będzie jutro we wtorek, w teatrze letnim na be 
nefis p. Tadeusza P o l a ,  niezrównanego MajcLerka 
w sztuce „Królowa przedmieścia". Benefisant ode­
gra rolę dyrektora Zwacka, nadto wystąpią znani 
śpiewacy pp. Helena Jammska i Paweł Weiss, 
a grać będzie orkiestra 13 pnłkn. Nie wątpimy, 
ie  benefis p. Pola sprowadzi do teatru letniego 
tłumy publiczności, która tym sposobem da wyrrz 
uznania i życzliwości dla ulubionego artysty, a la 
•ma będzie się mogła wybornie rozerwać i s-.nawić 
na wesołym „Sztygarze", wyst-wionym obecnie 
w teatrze letnim przez bardzo dobre siły. Dotąd 
rczebiano już znaczną liczbę biletów.

Kanapki a la Bertoletti i cukierki „Kaź tam 
wloz" pojawiły się w Krakowie. Pierwsze wyrabiają 
krakowskie lokale śniadankowe, drugie jedna i  tu­
tejszych fabryk czekolady.

Podwyższenie kary. Pnyjem ski, rębacz i agi 
tator lwowskiej partyi socyalno • demokratycznej, 
został zasądzony przed kilku tygodniami za znie 
wagę religii i obrazę majestatu na 8 miesięcy wię 
zitnia. Prokurator rekurował przeciw niskiemu wy 
miarowi kary, a wytszy sąd krajowy podwyższył 
Przyj emskiemu karę na rok więzienia.

2 Warszawy. Władza duchowna, jak  donosi 
K ur. W arsz., występuje do władzy wyzszej w kraju 
z opozyey ą przeciwko praktykowani mu w ostatnich 
czasach rozpowszechnianiu w Warszawie wydawnictw 
z tendeneyą, wymierzoną przeciwko wierze rzym­
sko katolickiej. Dotychczas wydawnictwa wszel­
kiego rodzaju, dotyczące religii, były poddawane 
uprzedniej aprobacie cenzury duchownej.

Projekt budżetn m Warfzawy na r. 1899. Do­
chody zwyczajne 5,035.645 rub., a nadzwyczajne 
480 421 rub., razem 5,516.066 rub. Wydatki 
obliczono: zwyczajne na 2,567.407 rub, nadzwy­
czaj n . na 2,940.124 rub., razem 5,507.531 rub.

Wy8tawa W Kielcach rolniczo przemysłowa 
ot narta w do u 1 b. m. i na trzy dni tylko obli- 
czi na cieszyła się takiem powodzeniem, iż przędła 
żyć ją  musiano. Urządzający obliczali, iż po pół­
tora tysiąca osób zwiedzać ją  będzie dziennie, tym 
czasem w dniu otwarcia zaraz przoszło 3000 przy­
było, aby oglądać nagromadzone okazy, zaś w so­
botę przeszło 4000 osób. Główne nagrody w dziale 
bydła otrzymali p p .: Przemysław Rzewuski i Au 
toni dzańkowski. Główną nagrodę w dziale prze 
mysłn otrzymało przedsiębiorstwo m znrarów kie 
leckich; takąż nagrodę p. Haller za piwo miano- 
cickie i hr. Dąbski z Kaliny za tkactwo. W dz<ale 
zbożowym nagrodzono pp .r Jana Popiela a Woj- 
czy i Waoława Gołrmbiow kiego z Pogwizdowa. 
W dziale ogrodnictwa p p .: Pawła Popiela z Ku- 
rozwęk, Afema Popławskiego z Promurka, Borkie 
wieżowa i hr. August ową Łosiową. W dziale ho­
dowli ryb p. Kuglera. W dziale psów p. Koźmiń­
skiego ze Szezotkowie. Konkurs hipiezny odbył się 
na placn wyBtawy z powodzeniem. Zwycięzcami 
w trzech biegach byli pp.: Bocheński, Nowosielski 
i Wioicki.

Na lanym z okazyi urządzenia wystawy kon­
cercie Jozefa Śliwińskiego aaię resursy miejskiej 
szczelnie wypełniła puMiezność Znakomitemu pia­
niście zgotowano serdeczną i gorącą owacyę. Je­
dnocześnie w teatrze amatorowie odegrali z powo­
dzeniem trzy jednoaktówki przed zapełnioną *  ło ­
wnią. Dobra wiadomość dla ziemian kieleckieb Na­
deszła z Petersburga. Radca Towarzystwa k n  dy- 
towego ziemskiego, p. Eustachy Dobiecki, otrzy­
mał i  ministeryum rolnictwa i dóbr państwa za 
wiadomienie telegraficzne o zatwierdzeniu ustawy 
Towarzystwa rolniczego kieleckiego.

Z Cieszyna piszą do nas: „W  zastępstwie ojca 
przyszedłem w sobotę 27. sierpnia do miejskiej 
kasy oszczędności w Cieszynie zapłać ć dług inta 
bulowany. Przyrzeczono mi przesłać za dwa dni 
pokwitowanie. Czekamy dwa dni, nareszcie od so-

N O W A  R E F O R M A .

boty do piątku (2 września) — pc Kwitowania nie 
ma. Ponieważ ojciec parcelę, na której dług inta­
bulowany był zapisany, sprzedał na rzecz kopalni 
i takową bez wszelakich długów i ciężarów czystą 
miał oddać, więc przyjeżdżam znów w zastępstwie 
ojca 2 września do Cieszyna do kasy oszczędności 
i tak mówię (dosłownie): „Proszę o pokwitowanie 
za zapłacony dług intabulowany. Przeszłą sobotę 
byłem tutaj i powiedziano mi, że za dwa dni otrzy 
mamy pokwitowanie". — Kasyer poznaje mię i od 
powiada: „Jutro". Ja mówię: „No, to dobrze. 
Zajdziemy sobie zaraz jutro po to na pocztę, po 
niewaz tego bardzo potrzeoujemy" — a kasyer 
na to po niem iecka: Uebermorgen nicht morgen
werde ich ihm  das schickśn. Gehen Sie nach Ga- 
liz ien ! H ier sind Sie nicht in  G alizien ! D ie 
verfluchten Pollackcn.,. Gehen Sie fort... ich lasse 
Sie hinausw erfenu. Wszyscy obecni urzędnicy 
kasy to słyszeli a ja  powiedziałem, że będę gdzie 
indziej' prawa szukić i odszedłem. Podaję ten 
szczegół bez dalszych komentarzy w dosłownem 
brzmieniu do publicznej wsdomości.

Za wolnemi cechami. W Pozoanin odbyła się 
zebranie delegatów cechów krawieckich, którzy po 
dokładnem rozważeniu ustawy rzemieś<n'czej uznali 
za najstosowniejsze zakładać cechy wolne, nie 
chcąc cechami przymudowemi krępować ekonomi­
cznego rozwoju rzemiosła, a dalej uchwalili zało­
żyć Związek cechów krawieckich na Ks. Poznań­
skie, z siedzibą w Poznaniu.

Dla bałamucenia Polakow zamierzają Niemcy 
założyć w WeBtfalii aż dwa polskie pisma, jedno 
z Dortmund, d ugie z Gelsenkirchen. Gadzinowe 
organa sfużyć mają naturalnie do zabicia W iarusa  
Polskiego, uczciwego pisma polskiego, wychodzą 
cego w Bochum. Rzecz dziwna, że Niemcy, rugu 
jący język polski zewBząd, posługują się nim chę 
tn ie , gdy chcą zwalczać Polaków. I lak wydają 
już na Górnym Śląsku Gazetą K ato licką , mającą 
walczyć z K atolikiem  i innemi pismami narodowe 
m i, zaś w Prusach wschodnich Gazetą M azurską, 
zdążającą do zniszczenia Gazety Ludowej.

Osławiena kultura niemiecka pochlubić się 
może nowym a wspaniałym przyczynkiem. Jak do 
noszą z Poznania, pewien niższy nrzędnik kolejo 
wy, Niemiec z rodu., lecz ożeniony z Polką, ze to, 
że wobec władzy szkolnej wyraził życzenie, aby 
synek je g o , choćby tylko przez rok jed en , uczę 
szczał na polską naukę re lig ii, pozbawiony został 
służby i wydalony z kolei, W dearecie wydalenia 
powiedziano wyraźnie: „To zachowanie się zdradza 
usposobienie, które Pana do pełnienia służby nrzę 
dnik i niższego, a i do dalszego sarrudaienia jako 
urzędnika pomocniczego w służbie pruskiej admi 
nistracyi kolejowej, niestosownym czyni".

Gała wina w tem leży, że dziecku, które w do 
mu posługnje się językiem polskim, pragnął uła 
twić korzystanie z nuuki.

Wspomnienie o zgonie cara Aleksandra II.
Z okazyi oałonięeia pomnika dla cara Aleksandra 
II w Moskwie, K r a j  petersburski powtarza za u- 
rzędowym P raw it W iestnikiem  następujące wspo­
mnienie, któ. e uznaje jako „ c z ę ś c i ą  n o w e . "

„Kareta Cesarska pędziła szybko po wjbrzeża 
kanału Jekaterjńskiego i jnż minęła Rysakowa, 
kiedy ten rzucił pod n’ą bombę. Nastąpił straszny 
wjbuch Kilka ludzi upadło, a w ich liczbie jeden 
z kozaków konwojn i chłopiec z warsztatu — obaj 
ciężko ranni. Cesan kazał lejb knezerowi zatrzy 
mać Karetę i, wyszedłszy z niej, skierował się do 
miejsca wybnchn. Tam tłnm, s ożony z żołnierzy 
i ludu, schwytał Rysakowa. Cesarz na zapytania 
otaczających go oficerów, czy nie jest raniony, od- 
powieaział: „Dz ęki Bogn, jestem ocalony, ale ci..." 
i wskazał przytem na leżących na brnkn rannych. 
Cesarz potem zbliżył się do Rysakowa i zapytał, 
czy to on strzelał i kim jest. Zbrodaiarz odpowie­
dział potw: °rdrajqco, ale nazs^ ł się imieniem wy- 
myślonem. „Dobry" — rzijkl Cesarz i odwróciw 
szy się w kierunku karety, postąpił kilka kroków 
chodnikiem. Drugi wspólnik, Polak Hryniewiecki, 
stał oparty o balustradę i rzucił swą bombę w 
chwili, gdy cesarz przechodził koło niego, pod sa 
me nogi. Kiedy rozproszył s'ę dym, przerażonym 
oczom obecnych, rannych i ocalonych, przedstawił 
się widok okropny: obnażone nogi Cesarza Mę 
czennika były strzaskane, krew obficie je  broczyła, 
we krwi było całe oblicze".

Dla nas, nie „częścią nowem", lecz znpełnie no 
wem jest wymienienie w swem wspou.n:enin nazwi­
ska Polaka Hryniewieckiego. Nigdy dotąd po zgo 
nie Aleksandra II w najdrobiazgow zych z rosyj 
skich źródeł pochodzących relacyj o tym zamacha 
nie wymieniono nazwisaa żadnego Polaka.

Polacy W8 Francyi. P Fortunat Strowski, pro­
fesor Icaum  imienia Lacanala, otrzymał niedamno 
ty tu ł doktora es-lettres z odznaczeniem za obronę 
dwóch tez: łacińskiej nD e Isocratis paedagogiau 
i francuskiej p. t. „Św. Franciszek Salezy. Wstęp 
do dziejów uczucia religijnego we Erancyi w XVII 
wieku".

Generał Ramotowski otrzymał krzyż oficerski 
legii houorowej.

Dwaj nasi rodacy, doktorzy Mickaniewski i Ja 
eiewicz, zostali m:anowani lekarzami wojskowymi 
w armii francuskiej

Zmarli w ostatnich czasach: Karwowska, wdow s 
po pośle Joachimie Karwowskim, z duma Rudnicka.

Marya z Mędrzeckic b Jadkowska, wdowa po Lu 
dwiku, 46 lat.

Maksym Aleksander Grąbszewski.
Marceli Syciński, inżynier Saint Etienne, 58 lat.
Wypadek kolejowy zdarzył się w sobotę w po 

bliiu stacyi D o b rzen ia , w Czechach. Na szyny 
kolejowe, w chwili przejazdu pociąga pospiesznego, 
wjechał wóz, zaprzęgnięty na dwa woły i wiozący 
dwóch włościan. Jeden z nich poniósł śm;erć na 
miejsou, drngi doznał ciężkich ran. Z wczn i wo­
łów pozostały tylko „zczatki.

CiOkawy proces. W Chicago rozegra się nad­
zwyczaj ciekawy procei Ekskomnnikowany „bi- 
sknp" Kozłowski zaskarżył kardynała Ledóchow- 
skiego i arcybiskupa chicagowskiego Feehana o 50 
tysięcy dolarów, dowodząc, że o taką szkodę przy 
prawili go dwaj książęta Kościoła przez rzucenie 
nań ekskomuniki. Podobnym procesem sądownictwo 
amerykańskie nigdy się'jeszcze nio zajmowało.

Dobry humor w smutnej sprawie. Pod tytułem 
„Noworocznik dla Hrzędników", dwutygodnik hnnio 
rystyczny Śm igus  zomiaBZiz-. następujący wyborny 
wierszyk o historyi regnlscyi płac urzędniczych:

Styczeń.
Wedłng niezbitych i pewnych obliczeń
Płac regnłaeya przypada na styczeń.

L u ty .

Cieszmy się, będą wreszcie całe outy,
Płac regulacyę przyniesie nam laty.

M arzec.
W marca już do nas bocianek przylata,
A z nim zawita regulacyi data.

Kwiecień.
Ach! kwiecień plecień niesie wieść radosną,
Że regulacya będzie pewnie z wiosną.

M aj.
Ogromny jubeli znów jest w całym kraj a,
Płac regulacya pewnie będzie w maja.

Czerwiec.
Uroczy miesiąc jaśminów i róży 
O regnlacyi bardzo dobrze wróży 

Lipiec.
Żeby rodzicom nmilić wakacye 
Zwiastują, jako pewnik — regulacyę.

Sierpień.
Skończą się wreszcie dni biedy i cierpień,
B i regulacyę na pewne da sierpień.

W rzesień,
Ze  wszystkich porą najmilszą jest jesień,
Bo regulacyę upamiętni wrzesień.

Październik  
Gazety wiele narobiły krzyku,
Że regulacya będzie w październiku.

Listopad.
Przed wielu laty hcl walono w radzie,
Płac regulacya będzie w listopadzie.

Grudzień  
Łza rozczulenia w urzędników oka,
Bo będzie w grudniu — albo w przyszłym roku. 

( L a  capo al fine).

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Kranówie 
zamianował ansŁuttantami sądowymi praktykantów 
Konceptowych przy władzach skarbowych: Ludwi­
ka Karola 2 im. Wirskiego, Michała Pardanowskie 
go, Michała Cyconia i Jana Andrzeja 2 im. Paro­
ch a ; tudzież praktykantów sąaowyeh: Antoniego 
Józefa 2 im. Banasia, Ad-lfa Dacha, Władysława 
Głódkiewicza, Kazimierza Czarnego, Andrzeja Ku­
rowskiego, Alfred Jo‘?e’go, Henryka Józefa 2 im. 
Schmnca, Zdzisława Kornela 2 im Oczkowskiego, 
Władysława Nizioła, Zygmunta Z iankie^c/,*  i Ro 
mana Józefa 2 im. Knbiozka.

D a r . Pani Jadwiga Zieleniewska, żona właściciela fa­
bryki machin, ofiarowała 5 złr. na książki dla ubogich 
uczniów szkoły im św. Floryana w Krakowie, za co łaska 
wy dobrodziejce serdeczne podziękowanie składam

A l e k s a n d e r  P a j ą k ,  dyrektor.

Z krakowskiego obserwatoryum Dnia 4 wrze 
śnia pochmurno, przed południem deszcz; termo­
metr od + 1 8 ,2 °  C. spadł wieczorem n a -f- lO 11 C., 
barometr idzie w górę.

Dnia 5 września o godz. 7 rano  stan barometru 
był 749,0 mm., termometru -f-8n,0 C., wiatr za­
chodni.

Repertoar teatru miejskiego.

W t o r e k  6 września: „Ułuda" fragm. d.-am.
w 3 aktach M. Szukiewicza. „Frycek" dram. w 1 
akcie H. Sudermanna.

Z Izby sądow ej.

Kraków, 5 września.
(Rozruchy antysem ckie w powiecie brzeskim.)
W ielka sala rozpraw  tutejszego sądu karnego 

niezw /K ły dziś przedstaw ia widok. K ilkadziesiąt 
zbiedzonych postaci wiebniaczych, mężczyzn, ko­
biet i niedorostków, w dwóch szeregach otacza 
kołem  stół trybunałn . Jed n a  z kobiet z niem o­
wlęciem na ręku. Ludzie ci stoją przed sądem, 
aby  odpowiadać za udział w sm utnej pamięci 
zaburzeniach czerwcowych.

Znajduje się m iędzy nimi ów Tomasz K a  
s p r z y c k i ,  o którym  wspominano jn ż  w to*u 
wielu rozpraw , a k tóry  w okolicy B iz e sk i ode­
g ra ł w strętną rolę podżegacza i tem spowodował 
nieszczęście w ielu setek ludzi i rodzin.

T rybunałow i przew odniczy radca U r s e l ,  j a ­
ko w otanci zasiadają radcy: Schneider, Ferens
1 M iller; oskarżenie wnosi prokurator C h w a l i -  
b o g o w s k i .

O skarżonych jest ogółem 45 osób, a m iano­
wicie:

1) Tomasz K a s p r z y c k i ,  zw any Bojdą, la t 
29, z W itowie dolnych, żonaty w yrobnik.

2) Wojciech N akielny, zw any Prusem , la t 26, 
z Ł ęk , stanu wolnego, s*zewc.

3) S tanisław  Czyżycki, la t 26, z Kątów, sta ­
ną  wolnego, w yrobnik.

4) S tanisław  Trojanow ski, la t 19, z Porębki 
iwkow skiej.

5) Ja n  Pajor, la t 30, z Katów, żonaty, ojciec
2 ga  dzieci.

6) S tanisław  Szott, la t 23, z Iw kow y, stanu 
wolnego.

7) Tom as. O lchawa, la t 68, z Kątów, żonaty, 
ojciec 6 dzieci, gospodarz grantow y.

8) Jan  Olchawa, la t 40, z Kątów, żonaty, oj 
ciec 3 dzieci, w yrobnik.

91 Jan  K arpiel zw any P lutą, la t 40, z Kątów, 
żonaty, w yrobnik.

10) Franciszek Tobiasz, la t 74, z Połomia, 
żonaty, w yrobnik.

11) Zofia Kitowa, la t 54, z Iw kow y, zamężna, 
m atka jednego dziecka.

12) Marcin Gródek, la t 36, z Iw kow y, żonaty, 
ojciec 1 dziecka.

13) Józef Pstrąg , la t 36, z Iw kow y, żonaty, 
ojciec 2 dzieci, gospodarz.

14) Józef Pajor, la t 27, z Iw kow y, żonaty, 
wyrobnik.

15) Józef Ka^wala, la t 35, z Iw kow y, żonaty, 
ojciec 3 dzieci, gospodarz.

16) Józef Piechowicz, la t 62, z Iw kow y, żo­
naty.

17) S tan isław  Dziedzic, la t 22, z Iw kow y, 
stanu wolnego.

19) Jan  W olak, la t 17, z Tam ow y, w yrobnik.
20) M aryanna l-o  Błaszczyków* 2 o Pawło- 

ska, la t 37, z Porębki iw kow skiej, wdowa, m a­
tka 5 dzieci, dożywotniczka.

21) Jan  Serafin, ła t  22, z Porębki iw kow skiej, 
stanu wolnego.

22) Jozef Jasuos, la t 29, z l a  kowy, żonaty, 
gospodarz.

23) M aryanna Stanoch, la t 49, z Połom ia, za­
mężna, wyrobnica.

24) M aryanna M ajewska, la t 30, z Połomia, 
zamężna, wyrobnica.
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25) Szczepan Gryż, la t 53, z Iw kow y, żonaty, 
gospodarz.

26) T ek la  Gaw lak, la t 50, z M ichalirowy, za ­
m ężna, gospodyni

27) W iktorya Szott, la t Ż3, z Iw kow y, zam ę­
żna gospodyni.

28) W iktorya Szott, la t 20, z I  wkowy, zam ę­
żna, gospodyni.

29) W iktorya Pajor, la t 50, z Iw kow y, za­
m ężna, gospodyni.

30) Jan  Repetowski, la t 28, z Porębki iw kow ­
skiej, żonaty.

31) M aryanna M rozowska, la t 36, ,z Michali­
rowy, zam ężna, m atki. 4 dzieci, gospodyni.

32) Ja u  Jasnos, la t 65, z Iw kow y, żonaty, 
oiciec 3 dzieci, gospodarz.

33) M aryanna J a s n o s , la t  55, z Iw kow y, ma 
tk a  3 d z iec i, g o sp o d y n i.

34) Szczepan Szott, la t 60, z Iw kow y, żonaty, 
gospodarz.

35) W incenty N nkielny, la l 30, z W ojakowy, 
żonaty, w yrobnik.

36) Antoni Rzepecki, la t 33, z Tym owy, żo­
naty, gospodarz.

37) M ic h a ł Opach, lat 19, z Iw kow y, wyro­
bnik.

38) Franciszek Szott, la t 54, z Iw kow y, żo­
naty, ojciec 5 dzieci, wyrobnik

39) Wojciech G aw ełda, la t 55, z Iw kow y, żo­
naty , gospodarz.

40) Józef Repetow ski, la t 32, z P orębki iw kow ­
skiej, żonaty, wyrobnik.

41) Wojciech Ziemba, lat 57, z  Iw kow y, żo^ . 
naty , gospodarz.

42 j Jędrzej 01exy, la t 15, z K ątów , zamie­
szkały  przy bracie.

43) Jan  K n n iu sli, la t 65, z Porębki iw kow ­
skiej, żonaty, ojciec 2 dzieci, gospodarz i dró-

ik.
44) A nna Motak, la t 40, z Iw kokow y, stanu 

wolnego, wyrobnica.
45) Wojciech Kapica, la t 30, z Iwkowy, żonaty, 

ojciec 4 dzieci, gospodarz.
Tomasz K a s p r z y c k i  oskarżony jest o zbro­

dnię gw ałtu  pubbcznego z §§ 83. 85 s), 171, 
173, 174 II. a) b), i w ystępek z §. 305 u. k., 
podlegających, karze z §. 178 u. k ., przy z a - ' 
stosowaniu §§ 34 i 35 u. k , zaś inni podsą- 
dui sam odzielnie lab  zbiorowo, jed n i o też sa ­
me przew inienia, drudzy o zbrodnię lub p rzekro­
czenia z §§. 178, 4 3 ' ,  63, 185, 186 a) i innych 
paragiafów  ustaw y karnej.

A kt oskarżenia, obszerny wolumen o 64 ech 
stronicach bitego pism a, winę podsądnych uza 
sa d r ia  następującym  wywodem:

W ieść o rabow aniu żydów na ja im a rk u  w 
Z byszycach, w powiecie nowosądeckim, w dniu 
23 czerwca 1898 r., rozeszła się loiem b ły sk a­
wicy po okolicznych pow iatach i doszła do po­
wiatu b rzesk ieg o , a rozszerzaniem  je j wśród 
ludności tego pow iatu zajm ow ał się gorliw ie 
Tomasz K a s p r z y c k i ,  zam ieszkały w Wito- 
wicach.

Jnż dnia 24 czerwca 1898 r. , ano, m iał on 
przybyć do karczm y w P taszkow y i ządac od 
tam tejszego szynkarza, Jakóba  V olkm ana tran  
ków i innych towarów, a gdy mu V olkm aa od 
rzek ł, że dziś towarów nie sprzedaje, m iał K a­
sprzycki jak ichś niew yśledzenych cyganów  po­
tajem nie do czegoś złego nam aw iać, wyazuiił 
na pole, w ziął kam ień, a cygan kij do ręk i, 
wrócili do sieni i poczęli tłuc się do drzwi 
m ibszkania Vulksm ana, grożąc ma, że jak  nie 
da im wódki, to drzw i rozbiją i sami sobie we­
zmą. Volkm an m iał zbiedz, cyganów odw ołały 
cyganki, a wtedy Tom asz K asprzycki, w zyw r 
jąc obecnych, by szli z nim do karczm y „na 
burdacz" do H erscha W e 'nstocka , ruszy ł na­
przód. T ak  opowiada przebieg tego zajścia na­
oczny św iadek, współobw iniony W ojciech N a- 
k i e l n y ,  k tóry  przyznaje, że w raz z Janem  
P a j o r e m  podążył za K asprzyckim . Po drodze 
zaszli do kosiarzy, którzy kosili dw orską koni­
czynę w K ątach.

Kosiarzom opowiedzieli zajścia podczas j a r ­
m arku  w Zbyszycach i nam aw iali ich, by sali 
z nimi do Iw kow y rabować żydów.

Gdy ci nie chcieli się dać namówić — tam ci 
w targnęli do karczm y Hergcha W e i n s t o c k a  
w Drużkow ie Pustym.

K asprzycki kazał dać wódki i chleba — na­
stępnie, udając kopca, w yszedł z W einstc-kiem  
w pole oglądać konicz na Kupno. Chciał także 
kupow ać zboże, kaszę. — Przybyłych  kosiarzy 
K asprzycki raczy ł wódką, a wódki dostarczał 
N a k i e l n y  bez opow iadania się szynkarzow i, 
w yjm ując jednę flaszkę wódki za drngą z szynk- 
fasu, tak  samo papierosy, chleb z pieca, a gdy 
W einstock się z początku temu opierał, Ka 
sprzycki, w yw ijając kijem  po izbie, zm usił go 
do zaniechania dalszego opora.

Gdy opuścili karczm ę W einstocka, K asprzy­
cki rzneił hasło: „ c h o d ź c i e  c h ł o p c y  d o  
I v k o w y  rabow ać żydów ", i poszedł przodem, 
w yw ijając kijem . Po drodze w skuiok j»go usta­
wicznych naw oływ ań i zachęcań, że żydów ra ­
bów zć wolno, że w Zbyszycach wojsku i ia u - 
darm erya przpatry wa1 się, ja k  niszczono mienie 
żydowskie, a n ik t nie bronił, —  kupiło  się k o ­
ło niego i jego tow arzyszy, coraz więcej męż 
czyzn i kobiet, a naw et i dzieci. Cała ta  zgraja 
p rz y b iła  do Porębki iw kow skiej i rzuciła  się 
na dom i sklep Mendla G laubigera. W nrzccią- 
gu bardzo krótkiego czasu, rozbili napastn icy  
okna, potłukli sprzęty domowe i sklepow e, po­
krad li naczynia i tow ary, odważyli drzw i spi­
chlerza, wytoczyli bary łk i z w ódką, pili, u le­
wali do garnków , nosili do domów, a zniszczy­
wszy i zabraw szy co się dało, wśród krzyku  i 
śpiewu ruszyli na następną karczm ę D aw ida i 
i Ryfk. G ianbigerów. Tutaj ponowił się cały  
obraz opisanego dopiero co napadu. Stąd podą 
żyli kn  domowi Meudla i A lki Tengerów . J a k ­
kolw iek wieść o napadzie na karczm ę Mendla 
G labigera doszła ich dość wcześnie i zdołali 
jeszcze przed ich przybyciem  część swych ru ­
chomości ukryć n Chrześcijan miejscowych, mimo 
to obiitość nagrom adzonych u Teugerów  sprzę- 
tów i towarów nastręczyła napastnikom  szero­
kie pole do działan ia . N iepohamowana żądza 
dogodzenia nienawiści nie pow strzym ała ich 
jed n ak  od dalszego niszczącego pochodu. T łum  
zwiszony miejscowemi siłam i podążył na domo­
stw a dalszych izraelitów , A braham a Goldfiugera, 
Jakóba Baum ringa i M ajera W anderera, |ak  
tam , tak  i tutaj wybito szyby w ich oknach, 
potłuczono sprzęty, skradziono tow ary, a  gdy
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poszkodowani już na  sam widok nadciągającej 
tłuszczy okryw ali się w zboża i przeszkód ża­
dnych nie staw iali, przeto pastwiono się nad 
ich m ajątkiem  w sposób dowolny.

Śledztwo w ykazało  wpraw dzie, że znaczny 
zastęp napastników  nie zadowolnił się niszcze­
niem  ruchomości poszkodowanych, lecz że wielu 
z nich dopuściło się także kradzieży. W  tłu ­
szczy tej znajdow ało się atoli w ieln lodzi ob- 
eyeh z okolicznych wsi i powiatów, w ielo, ja k  
zw ykle w łóczęgów bez stałego m iejsca zam ie­
szkania, którzy, korzystając z ogólnego zamię- 
szania i popłochu, w braku  dostatecznych na 
tak ie  w ypadki organów bezpieczeństw a, zdołali 
ujść z lagrab ionem  obcem mieniem rąk sp ra­
wiedliwości. Tem  też tłóm aczyć należy, że przy 
dokonanych bezpośrednio po powyższych zaj­
ściach rewizyacb w domach kilkudziesięciu po­
dejrzanych o udział w takow ych, znaleziono ru ­
chomości i tow ary poszkodowanych wartości za ­
ledw ie kilkudziesięciu złr. Tom asz K asprzycki, 
zachęcony i ośmielony bezkarnością swego po 
stępow ania, zaraz na czele innej bandy szerzył 
podobne SDUstoszenia w miejscowościach Pechry 
i Będziszynie i dopuścił się licznych kradzieży

O ile nie zdołano w spółw innych wyśledzić, 
lub też w ina niektórycn ogranicza się ao czy­
nów mniej karygodnych, o tyle winę wyż po­
danych obwinionych w zarzuconych im zbro­
dniach w ykazało  przeprowadzone śledztwo.

W ypytyw anie oskarżonych ad generalia  i od­
czytanie ak ta  oskarżenia zabrało sporo czasu. 
P rzed południem zaczęto przesłuchiw ać oskarżo 
nych.

S a n o k ,  3 w rześnia 
Sprawa Winiarskiego.

(Spraw ozdanie własne „N. R eform yu.)

W  o a iu y s  ciągu rozpraw y przesłuchano ks. 
Ja n a  W o l s k i e g o .  B ył on w ikarym  w Dydni 
u śp. ki Bieaiaddkiegio przez półtora rokn; ks 
B iesiadzki ani razu m e oał mu złego przykładu.

Anna K ę p e c k a ,  sym patyczna staruszka, od 
la t przeszło 20 gospodyni na plebanii w Dydni, 
zeznaje: K siądz m iał wiele zm artw ienia w* S ta­
nisław ą, albowiem by ła  ona uparta, zła  i w 
gniew ie zacięta. N ieraz 3 tygodnie do w uja się 
nie odezw ała. Księdza m artw ił ogrom nie ten je j 
„ch arak trr"  i czynił ynj bardzo często w yrzuty, 

przy księdzu do isiatniej chwili.
św iad ek  Zofia K u c h a r s k a ,  panna 42-letnia, 

pocz m istrzyń i w Dydni. Do Dydni sprow adziła 
się w m arcu rokn 1893. zaś w maju 1894, cfia- 
row ał jej śp. ks. Biesiadzki m ieszkanie na sta ­
rej plebanii i całkow ite utrzym anie za 12 złr. 
m iesięcznie za obowiązek tow arzyszenia S tan i­
sław ie i czuw ania nad nią. Odtąd przez cztery 
praw ie la ta  w jeanym  z nią pokoju m ieszkała 
i niem al o każdym  je j k roku  w iedziała. W po 
stępow aniu jej z księdzem nie zauw ażyła nigdy 
nic zdrożnego. W iniarskiego poznała, gdy się 
s ta ra ł o Staaię. Zachowanie jego  jako narze­
czonego nie podobało je j s ę, postępow ał wobec 
Stasi „nieprzyzw oicie". A b r św iadek omówił te 
„uieprzyzw oitosci", oprożniono salę i zarządzono 
tajne posiedzenie. Pokazało się, że nie było lam 
znown nic tak  bardzo „nienrzyzw oitego", tylko 
zw ykły  całus, czy uścisk, Który delikatnem u 
panieńskiem u sum ieniu w ydał się wielce „n ie­
przyzw oitym ".

Po południu zeznaw ali włościanie K asper Sa­
bat i Karol Zaw ada, mimowolni św iadkowie 
sceny m orderstw a. Sabat szedł do kościoła, Za­
wada uczepił s ;ę u ty łu  wozu, n a  którym  je ­
chała  W iniarska.

N autepnie przesunął się przed naszemi ocza­
mi — pisze nasz spraw ozdaw ca — przepyszny 
typ służbistego żandarm a, chodzący paragraf, 
Marein K r a s i c k i ,  w achm istrz i kom endant 
posterunku w Krzem ienny, 3 kim . od Dydni 
oddalonej. Mówi pom ału, c. k„ urzędowym  sty ­
lem, tak , że gdyby można desłownie zeznania 
jeg o  spisać, ułożyłoby się z nich doskonnłe po­
danie do przełożonej w ładzy wystosowane. Świa- 
dek  mieszka od 16 ia t w Krzem ienny, więc ks. 
B iesiadskiegc znał doskonale.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ja k i to był człowiek 
k s  Biesiadzki ?

Ś w i a d e k :  W ysoki T rybunale! Jak i to był 
eztow iek śp. ksiądz kanonik  Feliks B iesiadzki? 
Otóż śp. ks. kanonik Feliks Biesiadzki był, iż 
tak  rzekę, k ap łan  w całej okolicy w ielce w po­
szanow aniu będący u panów i u chłopów. Był 
to kap łan , k tó ry  nic nigdy nie zrobił i zawsze 
grom ił wszystko, roby było przeeiw ne lab  nii 
zgodne z kościołem katolickim , lub św iętą naszą 
katolicką w iarą.

u  r z e w. Czyś pan byw ał u ks. B iesiadzkiego?
Ś w. W ysoki T ry b u n ale ! Sp. ks. kanonik  F e­

liks B iesiadzki mówił do mnie nieraz, panie 
M arcinie, bo nie mówił do mnie panie wachm i­
strza , lecz panie M arcinie, albowiem tak i m iał 
zwyczaj, — przyjdź pan k iedy  do mnie, lecz jam 
żand irm  pojedynczy, mnie to nie przysłużą, zre­
sztą z partyam i n ie  ży ę, tylko z kolegami, a 
naw et moje w ład ze  przełożone wiedzą, żem ja 
żandarm  siamotny. Św iadek opowiada dalej, ja k  
dowiedział się o dokonanej zbrodni, i ja k  za 
śladem W iniarskiego doszedł do Odrzechowy 
około 2 po południa, przybraw szy sobie do po­
mocy drugiego żandarm a ze Zwiszyna.

—  „Gdyśmy weszli do pokoju, —  mówił 
św iadek —  zobaczyłem  pana W iniarskiego 
w kącie na łóżku  śpiącego. —  Żeby zaś nie 
było jak ie j zdrady, przem ogłem  przez pokój 
prędko z kolegą moim i stanąłem  koło łóżka. 
P an  W iniarki obudziwszy się, us ad ł na łóżku, 
a  ja  się pytam : Ja k  się pan Dobrodziej nazy­
w asz?  — K onstanty W iniarski. —  Czyś pan 
w ary a t?  - -  Nie. — Czyś pan p ijany? Nie. — 
Czyś pan popełnił ohydną zbrodnię w D yJn*? — 
Ja . —  Dlaczegoś pan to zrobił ? — Bo mi 
ksiądz moje m ałżeńskie szczęście zatruł. — 
Skoro W iniarski chciał się ruszać, nie pozwoli­
łem  na  to, bo on n mnie więcej w tedy znaczył, 
niż ca ły  św iat. W iniarsk i pożegnał się serde- 
eznie z dziećmi, ze służbą i z bydełkiem  swo­
jem , a  w sryscy p łakali. J a  byłem  ciągle o nie 
go niespokojny, i dop ero spokoj we mnie w stą­
p ił, gdym  zbrodniarza za potwierdzeniem  od­
b iorą nadzorowi więzień w Sanoku oddał.

Fi lesłuchiw any następnie na tajnem  posie­
dzeniu, zeznał K rasicki ciekaw e szczegóły cha­
rakteryzujące W iniarskiego.

Z pomiędzy k ilk a  przesłuchanych na obojętne 
okoliczności św iadków , w zbudził większe zain ­

teresow anie św iadek W ładysław  Ł u c z y c k i  
inżynier, starszy jegom ość; odpow iada na py ta­
n ia  przewodniczącego bom bastycznie i wodzi 
wzrokiem  po andytoryum , by się przekonać, jak ie  
zeznania jego czynią wrażenie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pan był znajo­
mym księdza Bieaiadzkiego?

Ł  u c z y  c k i :  O! to by ł zacny k a p ła n , b ar­
dzo zacny kap łan! Z a w szystko p łac ił, za plan 
na  organistów kę, za m o stek , k tóry  budowałem, 
za wszystko, panie, z góry. B ył przejęty  naj 
świętszemi ideam i, k tóre  nas ożyw iają. (Badaw 
cze spojrzenie). W ypiło się czasem to as t, ale 
chyba: „kochajm y się, a  zresztą tylko wspólnej 
naBzei idei (znowu spojrzenie), Czym go znał 
bF.łejf W idziałem  go parę razy, na szyję mu 
się nie rzucałem , bo to nie panienka z b łękitne 
mi oczyma.

D r N e b e n z a h l :  J a k a  to parafia D ydnia?
Ś w i a d e k :  Ano sam a w Pubie (W esołość).
D r N e b e n z a h l :  A le pod względem finan 

80wym?
Ś w i a d e k  (podchodząc do stołu obrońcy i 

wodząc złożonemi palcam i, ja k b y  pisał, po zie 
loncm suknie): W ju r a  sto'ae nie zaglądałem , 
zresztą ja , panie, stary  m atem atyk, u lunie cyfra 
do cyfry, zero do zera zwiążę, i tak  w tedy do­
piero!! (Ogromna wesołość. Luczycki, rzuciwszy 
tryum fujące spojrzenie, odchodzi).

Na tem rozpraw ę przerw ano

S a n o k . ,  4 września.
N a sobotniej rozp raw o  przesłuchano ks. S i e -  

k i e r z y ń s k i e g o ,  dra Antoniego B i  e s  i a d  z 
K i e g o ,  żandarm a J a r o c k i e g o  i Romana 
G o t k o w s k i e g o .  Ten ostatni siedział w ka- 
żui razem z W iniarskim . Przesłuchano również 
p. K azim ierza W i n i a r s k i e g o ,  b rata  oskar­
żonego , który  z e z n a ł, że siostra oskarżonego 
zm arła na udar mózgowy, b ra t jeden  na kon- 
wulsye, a  drugi na paraliż postępowy w zak ła ­
dzie w K ulparkow ie. Żyjący bracia odznaczają 
się nerwowością i gw ałtow nym  charakterem .

W sobotę po południu przesłuchano św iad 
ków, powołanych przez psychiatrów . Posiedze­
nie skończyło się wczoraj o godzinie 10 wie­
czór.

D zisiejsza rozpraw a rozpoczęła się o godzinie 
U  rano odczytaniem  protokółu badania stanu 
um ysłowego pod sądnego przez lekarzy tutejszych 
w więzieniu, oraz bistoryą choroby obłąkanego 
M iećzysława W .niarskiego, k tóry  zm arł na pa­
raliż postępowy w K ulparkow ie.

Przew odniczący zarządził 5 - m inutową prze­
rw ę , po której miało nastąpić orzeczenie psy- 
chiatrów-specyalistów. W szyscy oczekiwali z za­
partym  oddechem orzeczenia tego, albowiem ono 
rozstrzygało bezw aiunkow o o losie podsądnego.

Nareszcie skończyła się dziwnie d ługa pauza 
i najpierw  d r Legiożyński, a  potem d r Zawadil 
wypowiedzieli na podstawie kilkudniow ej obser­
wacyi i oględzin fizycznych ugruntow ane orze 
czenie.

Znaw cy ci zgodzili się na jedno, że W iniar­
ski nie jest norm alnym  człowiekiem  i uzasa­
dniali tw ierdzenia swoje objawam i fizycznemi 
i psychicznemi, ja k ie  podczas krótkiej obserwa- 
c y i, oraz na podstawie zeznań św iadków , ty ­
czących się W in ia rsk iego , spostrzegli. Znaleźli 
u osobnika stan psychopatyczny, choroby jednak 
po tak  krótkiej obserw acyi sformułować i na­
zwać w żaden sposób nie mogą —  w szystkie 
jed n ak  okoliczności przem aw iają za te m , że 
oskarżony jest chorym umysłowo.

Czy przed, w chwili i po spełnieniu zbrodni 
znajdow ał się podsądny w stanie poczytalnym , 
czy nie, orzec stanowczo nie mogą, i są zdania, 
że tylko obserwacya, pod okiem  lekarza  psy­
chiatry  i doświadczonej służby w zakładzie pro 
wadzona, m ogłaby stw ierdzić, czy rzeczywiście 
oSK arżony iest i był u m yb łow o  chorym, czy też 
nie.

P roknrator zażądał odczytania orzeczenia zna­
wców, którzy w więzieniu poprzednio stan  um y­
słow y oskarżonego badali.

Orzeczenie to odczytano mimo sprzeciw ienia 
się obrońcy d ra  N ebenzahla i sprawiono niem 
w szystkim  praw dziw ą niespodziankę, bo było 
zupełnie sprzeczne z orzeczeniem, któreśm y co 
dopiero z ust pp. psychiatrów  usłyszeli.

W obec tego postaw ił proknrator wniosek, aby 
r o z p r a w ę  o d r o c z y ć ,  a  podsądnego poddać 
obserwacyi lekarskiej w zakładzie obłąkanych.

T rybunał udał się na  naradę a  po krótkiej 
ehwili ogłosił przew odniczący, że zgodnie z wnio 
ł k w  p ro k sn to ry i państw a, p o s t a n o w i o n o  
r o z p r a w ę  o d r o c z y ć ,  a p o d s ą d n e g o  
o d e s ł a ć  w raz z aktam i spraw y, d o  z a k ł a ­
d u  o b ł ą k a n y c h  d l a  o b s e r w a c y i .

W iainofci n a r tm , literackie i artyitycne.
—  Biblioteka imienia Klementyny Tańskiej. T.  i.

„Z naszego skarbca". Obrazek z życia szkolnego, 
napisała Mieczysława Ś l e c z k o w s k a .  Kraków,
1898 r.

Ruchliwe krakowskie stowarzyszenie nauczycie­
lek postanowiło upamiętnić przypadającą w tym rokn 
setDą rocznicę urodzin Klementyny z Tańskich II >fl • 
mannowej wydawnictwem popniarnem, którego ce 
lam ma być dostarczenie młodzieży przystępnej i 
pouczającej lektury z dziedziny historyi i literatnry 
polskiej. Jako nierwazy tom tego wydawnictwa 
ukazała się zajmująco ułożona ksisżka p. Mieczy­
sławy Sieczkowskiej p. t . : „Z naszego skarbca". 
Antorka, nie po ra s pierwszy już występująca z pra­
cą dydaktyczną, dia użytku młodzieży przeznaczo­
ną, wybrał.1 tym razem ze skarbca przeszłości na 
der wdzięczny i pouczający przedmiot, ze wszech 
miar kwalifikujący się do spopularyzowania, miano­
wicie życiorys Tadensza Czackiego, ujęty w formę 
opowiadania, rzneonego na tło powieściowe. W spo 
sób przystępny i zajmujący skreśliła antorka dzieje 
młodości znakomitego wychowawcy i twórcy krze­
mienieckiej szkoły, rozsnuła i podmalowała duść 
barwnie i zajmnjąco tło  epoki i współczesny! h sto 
sunków wychowawczych i edukacyjnych na Woły 
niu i na niem opowiedziała dzieje sławnego ki ze 
mienieckiego zakładu za życia Tadeusza Czackiego 
i po jego śmierci. Wszystko, co młodzież może za 
jąć z dziedziny stosunków szkolnych, koleżeńskich 
i towarzyskich, całą organizacyę szkolną, zwyczaje 
i regnlamin tej wzorowej szkoły przedstawiła aai 
torka jasno i zajmnjąco, wydobywając na pierwszy 
plan te wszystkie szczegóły, które mają służyć kn

zbudowaniu i nmoralnieniu młodzieży. Jako mnie- 
szczęśliwy pomysł nważamy wprowadzenie w osta­
tnim rozdziale streszczenie jednej części powieści 
Korzeniowskiego „Tadeusz Bezimienny", raz ze 
względn, że opowiadanie jest nrwane, a następnie 
że mimo pewnych reminiscencyj, wprowadzonych 
tam przez Korzeniowskiego z dziejów pobytu jego 
w Krzemieńcn, wysnute ono jest przeważnie z fan 
tazyi i nie przyczynia się niczem do ntrwalenia 
i pogłębienia opowiedzianego poprzednio wyczerpu 
jąco i barwnie zarysu szkoły i jej orgauizacyi. — 
Praca p. Śleczkowskiej wzbogaca pożądanym przy 
czynkiem literaturę, dD młodocianegi wieku prze 
znaczoną i z tego względu jest godną zalecenia dla 
bibliotek szkolnych i prywatnych. Oid bnie wyda­
ną kBiążkę zdobią dwa, ładnie wykonane portrety 
Klementyny Huffmannowej, której życiorys w bardzo 
popularnym skreślony tonie wyjaśnia cele i zada­
nia wydawnictwa, podjętego przez stowarzyszenie 
n uczy ciele k. W . P r.

—  „Boska miłość", nowy dramat Alfreda Nos 
Biga, będzie grany naprzód po niemiecka w pierw 
szych dniach października w teatrze R-ijmunds. 
Główną rolę objęła Bursesen. Rzecz dzieje się we 
Włoszech w epoce odrodzenia, a obraca się około 
wolnej miłości. Sztnka ta, znana z reprodnkcyj aa 
tograficznych rękopisu, zrobiła wrsżunie w wie,den 
skim świecie literackim. Autor dodał na kcńca 
bardzo ciekawą rozprawę o temacie tej sztuki w 
historyi.

—  Marcin Łuba, dramat Seweia — 12 b m. 
wystawić ma praska N arodm  B iiu d lo  Role już 
rozdane, jntro rozpoczną się zbiorowe jróby.

ekonomiczny.
Wyrób wódki w Galicyi. W  miesiącu lipen r. 

1898 wywarzono w 48 gorzelniach ogółem 
193.610 do wyrobu oznajm ionych stopni alkoholu. 
Mianowicie było w ruchu gorzelń: w okręgu 
skarbow ym  brzeżańskim  19 (48.570 stopni alko- 
lolu), żółkiew skim  14 (56.600), przem yskim  6 

(24.240), stanisław ow skim  5 (52.900), czort- 
tow skim  1 (1.050), kołom yjskim  1 (8.150, 
wowskim 1 (900), sam borkim  1 (6.200 st. alk .). 

Wyrób piwa w Galicyi. W  miesiącu lipcu r. 
898 ogółem było w ruchu 111 browarów, 

w których wywarzono 68.817 hektolitrów  piwa. 
S aj więcej browarów, bo 11 było w ruchu w okrę­

gu jarosław skim , gdzie wywarzono 1.574 hekto- 
itrów  i w okręgn brodzi™ 12 (4 7 0 5  h e k t) , 

rzeszowskim 6 (2.481 hekt.), tarnopolskim  9 
(2 751 hekt ), stanisław ow skim  7 (3.680 k e k t ). 
wadowickim  8 (8.232 hekt.), sanookim 7 2 86-5 
iek t.), nowosądekim 5 (1.332 h e k t) ,  czortkow- 
skim  6 (1.055 hekt.), Samborskim 6 (1.794 hekt ) 
krakow skim  5 (3 147 hek t.), lwowskim 5 (5 058 
hekt.), tarnow skim  5 (11.252 hekt.), brzeżań­
skim  4 (1.380 hekt.), przem yskim  4 (4.826 hekt.), 
żółkiew skim  2 (120 hekt.). W mieście K rako 
wie 3 (2 632 hekt.), we Lwomie 1 (7.100 hekt.)

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu lipcu 
18y& w ynosiła produkcya soli w Galicyi 155.893 
cetn. m etr., sprzedaż zaś z zapasów 118.839 
cetn. m etr. W  tym  samym miesiącu r. 1897 
w ynosiła produkcya 154 312 cetn. m etr., sprze­
daż zaś z zapasów 125.672 cetn. metr. Z poró­
w nania w ypływ a, iż w miesiącu lfpcu 1898 r.

yprodukow ano o 1.581 cetn. metr. więcej, a 
sprzedano o 6.833 cetn. m etr. mniej, niż w tym 
samym miesiącu r. 1897.

Wykaz czynności To w. Zaliczkowego w Kra 
COWie za miesiąo sierpień 1898 rokn.

U d z i a ł y :  Śtan z początkiem  mlesiaca złr. 
105.293-09. —  W płynęło 598-80. — Zwrócono 
1479‘80. Stan z końcem miesiąca 104.412 09.

W k ł a d k i :  Stau z początkiem  miesiąca złr. 
377.417-68. —  W płynęło 22.615 28. Zwrócono 
25.083-55. S tan z końcem m iesiąca 374.949-41.

P o ż y c z k i :  Stan z poezątkiem  m iesiąca w y­
nosi! 615.661-68. Spłacono 188.743-25. Udzie­
lono nowych 179.259-— . Stan z końcem m ie­
siąca 606.177-4-3.

TMigraflczne i tilifoniczm
wiadomości „Nowej Reformy".

Warszawa, 5 w rześnia. G eneral - gubernator 
ts. I m e r e t y ń s k i  pow rócił do W arszaw y z 

Brześcia litew skiego, dokąd ndał się był na  ob­
chód jubileuszow y pułku dragonów.

Dzisiaj udaje się książę do Miechowa, gdzie 
rozpoczynają się w ielkie m anew ry wojsk (w li­
czbie 100.000 żołnierzy). M anewry miechowskie 
m ają za głów ne zadanie skoncentrow anie arm ii 
w pochodzie na Galicyę i zapew nienie wojsku 
przejścia przez granicę G łów ny nacisk położo­
ny będzie na ruchy jazdy.

Paryż, 5 w rześnia. P rezydent F a n r e  powró 
cii tutaj wczoraj w południe. N a dworcu oczę- 
kiw ali go m inistrowie: D e l e a s ł ć  i  b o u r -  
g e o i s i guLernator wojskowy P aryża  gen. Z u i 

i n d e n.
Londyn, 5 września. Mnóstwo m edających się 

na razie skontrolować pogłosek o treści najno­
wszego uk ładu  anglo niemiecKiego obiega prasę 
angielską. Ze strony urzędowej zachowano do 
tąd  zupełne milczenie w tej spraw ie.

Letds M ercury  podaje z rzekomo pewnego 
źródła, że Niem cy przyrzekły  A nglii popierać 
ją  w spraw ie m iędzynarodow ych trybunałów  
cię,izanych w Egipcie, co do k tórych  trak ta t 

kończy się w lntym  L899 roku. Ze swej strony 
poczyniła WielKa B iy tam a Niemcom ważne 
obietnice.

Jeżeli tyczą się one Alzacyi i L otaryngii, to 
pozostaną długo w tajem nicy.

Londyn, 5 września. W pobliżu W  e 11 i n g- 
b o r o u g h zdarzyła się k a t a s t r o f a  k o l e  
jo w a . W ykoleił się pociąg ek sp res , dążący 
z Londynu do M auchestru Gały szereg wago 
nów zmiażdżony; jeden  staną ł w płomień* ach. 
Palacz i dwaj podróżni zabici, nadto dw adzie­
ścia pięć osób odniosło uszkodzenia.

M adryt, 5 września. Im parcia l donosi, że ra 
da m inistrów  zam ianow ała ostatecznie członka 
mi k o  m i s y  i p o k o j o w e j ,  mającej w Paryżu 
obradować nad zaw arciem  pokoju ze Stanam i 
Z/cduoczonemi: senatora M o n t e ro  R i o s a, ge­
n era ła  C e r e r o  i V i  11 a U r r n t i ę .  Am basador

hiszpański w P aryża , C a s t i l l o ,  nie przyjął 
m andatu należenia do tej komisyi.

Madryt, 5 w rześnia. Z apew niają tn taj, że ce 
lem sp ła ty  d ł n g n  k u b a ń s k i e g o  z rokn 
1886 będzie zaciągniętą pożyczka, lecz dopiero 
później, ponieważ uregulowaniem  sp ła ty  wszy­
stkich dlngów  kubańss ich zajm ie się paryska  
konfereneya pokojowa.

Petersburg, 5 w rześnia. W krótce ma być o- 
głoszony nowy regnlam in dla kolei żelaznych 
rosyjskich, m ający na celo zapobieżenie zasypy 
w ania zbożem tych linij kolejowych, k tóre prze­
wożą je  za granicę. R egnlam in ten zastosowany 
będzie najprzód w rosyjsko-niem iecko-holender 
skim obrocie handlowym .

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 5 w rześnia. W czoraj odbyła się kon­

fereneya pom iędzy hr. T  h u n e m a  dotychcza­
sowym prezydentem  parlam entu, drem  W iktorem  
F n c h s e m .  Dr  F u c h s  ośw iadczy ł, że gotów 
jest przyjąć ponownie wybór na  przew odniczą­
cego Izby.

W iceprezydentam i zostaną zapew ne znowu dr 
F e r j a n c i c z  i L u p u l ,  bo ani Polacy, ani 
Czesi nie chcą wziąć n Jz ia łn  w prezydyum .

Wiedeń, 5 w rześnia. Niebawem  ma Bię tu  od­
być konfereneya przewodniczących klubów  nie­
m ieckich, celem naradzenia się nad tak tyką  
parlam entarną w bieżącej sesyi. T akże kom itet 
w ykonaw czy praw icy ma się zebrać przed pierw- 
szem posiedzeniem Rady p a ń s tw a , aby się po­
informować o zam iarach hr. Thnna.

Wiedeń, 5 w rześnia. (Telef.) Poseł B a r e u  
t h e r ,  z niem ieckiego stronnictw a ludowego 
staw ał wczoraj przed wyborcami w Chebie i 
ośw iadczył: Niemcy obstawać będą przy żąda­
niu państwowego języka  niem ieckiego, używ a­
niu niem czyzny w arm ii i skasow ania § 14. 
Gdy rozporządzenia językow e nie będą zn ie­
sione, nie dadzą Niemcy ani budżetu, ani re ­
kruta, ani ugody, ani też nie obeszlą żadnego 
z Sejmów. (Pzyjm ujem y do wiadomości. Przyp. 
red.).

Wiedeń, 5 go września. N a w ypadek, gdyby 
obstrnkeya przeszkadzała  pierwszem u czytania 
przedłożeń ugodowych m a hr. T h u n  natych­
m iast rozwiązać parlam ent.

Wiedeń, 5 września. W  kołach urzędowych 
zaprzeczają stanowczo pogłoskom o ustąpienia 
m inistra handln, dr. B a r n r e i t h e r a.

Delbriick o hakatystach.
Berlin, 5 września. Prof. D e 1 b r  tl c k  potępia 

w ostrych wyrazach, w ostatnim  zeszycie czaso­
pisma Preussische Jahrbucher, środki kulturalne, 
Któremi w najbliższym  czasie zam ierza rząd u- 
szczęśliwić ks. Poznańskie. Prof. Delbrtlck dzi­
wi się, ja k  mogą Niem cy się ładzić, że niem ­
czyzna cośkolwiek zyska na  zastowanin tych 
represyj.

Jeszcze ostrzejszej k ry tyce poddaje Delbrtlck 
pom ysły germ anizaeyjne H ansem anna, opubliko­
w ane świeżo w Posener Z tg  i wnosi z tego, że 
hakatyzm  znajduje się w stanie w ielkiej bezra­
dności.

Uczony p rask i ośw iadcza dalej, że hakatyści 
więcej Niemcom przynieśli szkody, niż realnego 
pożytku, gdyż po za granicam i P ras  powołują 
się: Moskale, M adziarzy i Czesi na  traktow anie 
Polaków  w Prasach , aby niem zasłonić prześla­
dowanie Niemców.

Dymisya Cavaignac’a.
Pary i, 5 września. Echo de P aris  donosi, że 

prezydent F a n r e  w liście osobnym prosił C a- 
v a i g n a c ’a, a b y  c o f n ą ł  s w o j ą  d y m i s j ę .

N astępcą Cavaignac’a m a zostać generał Z u r -  
1 i n d e n, a  w razie gdyby m iał nim zostać 
któryś z cyw ilnych , to byłby  tym B r i s s o n. 
T ekę m inistra spraw  w ew nętrznych objąłby w 
takim  razie sekretarz stanu V a  1 o i 8.

Pary i, 5 w rześnia. Echo de P aris  podaje w y­
m ianę listów pomiędzy Brissonem a  Cavaignac’em. 
Brisson pisze między innem i, że wszyscy m ini­
strowie są o w inie D reyfusa przekonani, ale 
rząd mnsi starać się nsnnąć wątpliwości i prze­
szkody, paraliżujące życie publiczne; należy w y­
świetlić praw dę i przyznać się do tego, że rząd 
popełnił b łąd.

Paryż, 5 w rześnia. K rąży pogłoska, że P i c -  
q n a  r t ma być niebawem  wypuszczony na wol­
ność.

D zienniki, przychylne rew izyi procesu D rey­
fusa, tw ierdzą, że praw ie w szystkie dokum euta 
w spraw ie D reyfusa są fałszyw e. Mówią one 
wiele o fotografii rzekom ych listów cesarza W il­
helma, jak ie  m ają się znajdować w tych aktach. 
Są to falsyfikaty, sprzedane sztabowi generalne­
mu przez jak ich ś  oszustów z B rukseli.

Paryż, 5 w rześnia. W  artykule, zamieszczo­
nym w dzienniku Siecle, R e i n a  c h zapew nia 
z całą  stanowczością, że w spólnikiem  fałszerstw  
H enry’ego by ł D u  P a t y  d e  C l a m .

P a ry ż , 5 września. W edle wiadomości tutaj 
rozchodzących s ię , Dreyfus o w szystkich osta­
tnich spiaw ach dotąd nic nie wie Jest prawdo- 
podobnem, że w październiku w sadzą D reyfusa 
na okręt, poczem stawionym  być m a przed sąd.

Zwycięstwo pod Omdurmanem.
L0'<dyn, 5 w rześnia. A gentura dyplom atyczna 

angielska w K airze o trzym ała od cesarza W i l ­
h e l m a  następujący telegram :

„Cie»zy mnie mocno, że mogę przesłać wam 
serdeczne życzenia z powodu świetnego zw ycię­
stw a odniesionego pod Orndurmanem. Je s t to 
pierw szy odwet za śmierć G ordona".

D zienniki londyńskie ucieszone są wielce tą  
enuncyacyą cesarza W ilhelm a.

Kair, 5 w rześnia. R esztka wojsk k a l l  a 
poddała się wojskom K i t c h e n e r a - p a s z y .  — 
Sam ka lif z g ars tk ą  żołnierzy ucieka w kie­
runku Kurdofanu.

Londyn, 5 w rześnia. Już  w  sobotę wieczorem 
rozeszła się tutaj pogłoska o zdobyeiu O m d u r  
m a n a .  Derwisze mieli stracić 8.000 ludzi za­
bitych i rannych; s tra ty  po stronie wojsk angiel 
sko egipskich m ają być także bardzo znaczne.

Londyn, 5 w rześnia. B iu ro  R eutera  donosi, 
że w ojska angielskie obozują na  zachód od 
Om darm ann. W ojska anglo - egipskie z d o b y ły  
czarną chorągiew  kalifa.

Hanower, 5 w,ześr..a. W czoraj odbyło się ta  
nabożeństwo wojskowe na  płaca W ąterloo przed 
kolumną zwycięstwa. Po nabożeństw ie cesarz 
Wilhelm m iał przem owę do w ojska, przypom i

100.000 koron i 2 razy pu 25.000 koron wy­
noszą główne wygrane wielkiej loturyi wystawy 
jubileuszowej. W ypłata nastąpi gotówką po od­
ciągnięciu 2 0 %.  Najbliższe ciągnienie odbędsie się 
niezawodnie 15 września b. r.

nająć braterstw o broni m iędzy Niemcami a  A n­
glikam i i w zm iankując o świetnem  zwycięstw ie, 
odniesionem świeżo przez wojsko angielskie w 
Afryce nad  Derwiszam i. N a zakończenie w ezw ał 
on obecnych do wzniesienia okrzyku na  cześć 
królowej W iktoryi.

Odpow iedzialny R edaktor
Dr August Sokołowski.

W ydaw ca
Michał Konopiński.

N A D E S f iA J lE .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Bedakoyi.)

Dr. Józef Surzycki
p o w r ó c i ł  1436 2-3

1  o r d y n u j e  o d  3  d o  4

Franciszkańska Nr. 1.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  1 3 .  611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 5 w rześnia .1898.
Złr. | et

Renta auatryacka p a p ie ro w a ........................... 101 70
„ „ s r e b r n a ................................. 101 45

4 #  renta austrya ■! a z ł o t a ........................... 1 2 1 1 45
n » koronow? 101 65

4# » węgierska z ło ta ................................. 120 EU
4% „ „ k o ro n o w a ...................... 98 50
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . 903

„ kredytowe . . . 356 50
Londyn ........................... 120 10
M ark i........................................... 58 85
20-to M a r k ó w k i........................... 11 76
20-to F ra n k ó w k i................................................ 9 53
Włoskie banknoty . . . U 20
D u k a t y ...................................................... * 60
Węgierskie Losy P r e m io w e ........................... 161 50
Losy tureckie ........................... C9 30
Akcye Anglobanku . . . 157 50

„ Unionbanku . ...................................... 294
„ B a n k r e r e i n ...................................... 267 —
„ Laenderbanku 224 25
n Kolei Lwowsko-Czeraiewieckiej . . . 295 _
„ „ Południowej . . . . 7« _
„ ,  R i b e t h a l ...................................... *64
„ „ N o rd b a h n ...................................... _
„ „ Staatzbahn...................................... 352 i-0

„ Alpine . . . 163 50
„ Tureckie l a b a e z n e ................................ 1S1 _

R u b le ................................ 127 12
Rerlla, 5 w rześnia 1898.

Banknoty austryackl T70 _
Krótki W i e d e ń ................................................. 169 85
Banknoty r o s y js k ie ........................................... 216 70
Krótka W^nrC-ra 216 20
41/, %  Listy P o lsk ie ...........................................
Renta włoss *

100 80
93 _

Akeye kredytowe austryackie...........................
B sle Ul tu to

■223 75
216 76

W f H ł A ,  5 w rześnia 1898.
Spirytus g o t e w s ................................................. 19 40
Cena n a f t y ........................................... 17 60
Pszenica na jesień 8 26
żyto na je s ie ń ...................................................... 6 82
iwies na j e s i e ń ................................................ 5 62

5 39

Cannlk Izby handlowa) I |«rzaimy- 
słowaj w Krakowla.

z d. 5 września 1898 r. godz. 1-sza w poładnie

I. Walnty.
kable p a p ie r o w e ...........................
Marki n iw n ie e k ie ...........................
F ranki p a p ie ro w e ...........................
20-to frankówki w złocie . . .

II. Listy Zastawne.
&£ Listy zast. preik. Banku kip. 
t 1 ,  %  lis ty  zastawne Bankn kip.

„ -
41/, %  Lifty zastawne Banku kraj.

4% Listy saat. gal. Tow kredyt.
ziem. nieok......................................

%  L. zart. gal. T. kr. ziem. 41-)°tnie 
%  L. zast. gal. T.kr. ziem. kb-lecnle

III. Obllgaoye I peżyozkl.
\ %  Galicyjskie obligacje propinac. 
•5# Potyczka kr a'owa % r  1378 . 
\ %  Potyjzka krajowa z r. 1893 , 

Potyczka miasta Lwowa - . 
Obligacje komun. Banku kraj.

41/1 %  n .  b .
4% Obllgaoye kolejowe .

IV. Lwy.
Losy miasta £rak< m  .

„ „ Stanisławowa . . ■

V. Akeye.
kkoya Banku kredyt, we Lwowie.

.  hipot 
'  Galie, dla kandln i
przemysłu w Krakowi.* . . . 

Akcye kolei Karola Ludwika .
„ kelel Lwów-Czemiewoe-Jaeey. 
om eą notowane bez kuponu bież 

eeobna.

Z łr t rai. austr.
płacą żądają

127 26 127 75
58 70 59 —
47 35 47 76

9 52 9 67

110 U l
100 25 101 26
96 75 97 50

100 75 101 75
9c — 98 50

P t 2 ; 98 25
i 9 __ 98 50
16 — 96 70

97 10 98 50

97 _ 98
95 25 kg --

i 02 — 105 —
190 25 101 25
97 50 98 60

27 28
51 55 *■

381 _ 386
—

207 50 212 50
210 35 212 25
2&4 — » 7 -

Mnzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte je i t  codzien­
nie jć  godziny U -te j do 3-eiej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ot od osoby. W pierwszą 
niedzieię kaidego miesiąca wstęp darmo.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sziuk pię­
knych w Sukiennicann otwarta codziennie od godziny i l 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzin*: 10. 
Wgter w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ot.

Nuzenm ks. Czartaryakleh otwarte dla zwiedzających 
wl wtorki i p iątki od godziny 9-tej do 1-azej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensyonaty i inatytneye, pragnące zwiedzie Muzeum zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopnszczone- 
ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.



4 Nr. 203. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 6 Września 1898.

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A I J S T R Y I  F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A .  G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Meraiiskle winogrona kuracyjne
1 0  f a n t ó w  b r a l t o  o p t a t n i e  w y s y ł a  

w s z ę d z i e  z a  2  z ł r .  1453 1 30

Hans Tauber, Meran (Tyrol).

D w o r y ,
mulące stale dostarczać u t; i s ł a  ś m i e t a n ­
k o w e  w większej i 1 oś. i. zechcą przestać zgło­
szenia pod F i  T .  U . 3 8  p o s t e  r e s t a n t e  

M s z a n a  d o l n a .  1454 1 2

P n m n o n i l f  z działu galanteryin°-I U lllU u ll (V drobiazgowego — po­
trzeb n y je s t  do h a n d lu  A n to ­
n ieg o  M ilew sk ieg o  w Sam borze

1455 I 14

I S *  P ow róciłem  z L o n d y n u  
i u d zie la m  le k c y j 1458 1 3

języka i literatury angielskiej
według własnej praktyczne ' metody.

Maurycy Klugman, nauczyciel
w K ra k o w ie , n l. B ra c k a  L . 4

HANDEL KORZENNY
z restauracyą

jest  wraz z u rządzeniem  zaraz do  
sprzedania — z pow odu  wyjazdu 
właściciela. — W iadom ość w K r a k o ­
w ie przy ul. S z lak 'N r .  21 między g. 
3 — 5 u właściciela domu. 1457 1 2

Rycerze śpiący w Tatrach
napisał 1355 5 5

A . S T O P K A .
D o  n a b y c ia  w k s ię g a rn ia c h .

Dyplomowana nauczycielka muzyki
(b. uc-zenniea prof. Daehsa w Wiedniu), udziela 
lekeyj gry na fo tepianie. Zgłoszenia przyjmuje 
od godz. 10 do 12 Amalia Rokach w Krakowie, 
ul. św Jana Nr. 18, II. piętro. 1430 3 6

Pomocnik handlowy,
tesów i w in , posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje posady zaraz. — Łaskawe zgłoszenia 
pod „P o m o c n ik  1 4 3 3 “  przyjmuje Admi- 
nistraeya „Nowej Reformy.“ 1433 3 5

Nauczycielka starsza,
Polka, posiadająca język francuski i niem. oraz 
muzykę, poszukuje posady do młodsz. panienek. 
Wiadomość : F I. D o m in ik a ń s k a  \ r . 3 , 
d ro g ie  p ię tro , n a  p raw o. 1442 3 3

J a . o l o j  28 la t .  blondyn, wykształcony, ku- 
M H d lG I l  piec (rowery zagraniczne), dochód 
roczny 1000 rs., życzy ożenić się. — Posag od 
5000 rs pożądany. — Adres interesowanego: 
Czesław Mastelski w Warszawie, Plac św. Ale­
ksandra Nr. 12. 14-5 3 4

P O L K A ,
b i e g ł a  w języku francuskim i niemieckim 
posiadająca egzamina rzudzowe i studya uniwer­
syteckie , poszukuje posady nauczycielki lub to­
warzyszki — Zgłoszenia: L w ó w ,  P a s a ż
H a n s m a n a ,  Agen<-ya dzienników. 1417 3 3

Zarząd dóbr Grodkowice,
p. Brzezie,

poleca do siewu:
1) P s z e n i c ę  o s t k ę  r e g e n e ­

r o w a n ą  pod osobistym kie­
runkiem Prof. Dra Prażmow- 
skiego. Dyrektora Związku han­
dlowego Kółek rolnicz. w Kra­
kowie, po cenie 13 złr;

2) Z , i t o  p o l s k i e  szczególnie na 
grunta lekkie', którego słoma 
wyrosła tego roku do 2 x/2 m. 
wysokości z wydatkiem 13 u" 
z morga, po cenie złr 10 50;

wszystko za 100 kilo z workiem 
i dostawą do stacyi Podłęże — 
za pobraniem.

m ~  Zamówienia przyjmuje także 
Z w i ą z e k  h a n d l o w y  K ó ł e k  
r o l n i c z y c h  w  K r a k o w i e ,  
u l .  P i j a r s k a  I i .  4 .  14 12  3 o

MŁODA PANIENKA
poszukuje posady nauczycielki do początkujących 
dzieci. — Może także udzielać lekeyj w języku 
niemieckim.— Wiadomość pod F . Ś. u l. P ę -  
d zictA w  N r. 15 , p a rte r , drzw i N r. 1. 

1418 4 5

F s h n i e c z u ł a  s i ę  w  u a s z e m  b i u r z e :

Przekłady
(tłómaczenia) w a z e l k l o b  s k r y p t ó w  
l i s t ó w ,  d o k u m e n t ó w ,  k o r e s p o u d e n -  
c y j ,  b r o s z u r ,  c e n n i k ó w  i t. p. od n a j ­
w y t w o r n i e j s z y c h  do n a j z w j  k l e j s z . ,  
z języków: f r a n c u s k  , a n g i r l . .  w ł o s k . ,  
u i e m i e c .  i  r o s y j s k .  n a  j ę z y k  p o l s k i  
i  o d w r o t n i e .  W y k o n a n i e  w y ­

k w i n t n e  i  s u m i e n n e .
Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń J. 
Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, 

Plac Maryacki Nr. 2. 1448 2 o

Nowo założony interes 
restauracyjny

w Krakowie przy ul. F I o r y a ń s k i e j 
pod  Nr. 42 — je s t  zaraz z w o ln e j  
rę k i do sp rzed an ia  k a to lik o w i

1382 2 3

Kto chce kupić tanio, a dobre
instrumenty 

muzyczne
wszelkiego rodzaju,

H a rm o n ijk i ręczne
1-, 2- i 3 - rzędowe, 
bardzo dobrze wyko 

nane,

automaty grające
i inne przybory muzy­
czne, niech za-ąda ilu­
strowanego cennika — 
który opłatnie wysyła 

morawska firm a:

FR. KONEGNt
Trzebić, Morava.

14i6 4 30
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-©gf | Bazary krajowe |j j
we Lwowie, uh Tizeciego Maja 5, 
w Krakowie ,  Rynek główny 20, 
w Xowym Sąozu, ul. Krakowska 7, 
w Przemyślu, ul. Mickiewicza, 
w Stanisławowie ,  ul. Kazimierzowska 8, 

polecają wielki wybór wyrobów krajowych, a mianowicie:

© -

S u k n a  i gotowe m undury  dla 
uczniów szkół średnich ■

S u k n a  na  ubran ia  m ę sk ie , tu ­
dzież na  palta  i na  burki p o ­
dróżne.

W y łą c z n e  zastępstw o fabryk 
s u k n a : S. Kossutha w  Żywcu, 
K. Strzygowskiego w Leszczy­
nie pod  Białą i Ks. R. S angu­
szki w  Sławucie.

S ta ły  sto su n ek  z re n o m o w a ­
nemu pracow niam i krawieckiemi.

Próbki na  żądanie  op:

K o c e , kołdry, i derki.
K ilim y , portyery , chodniki. 
P lak aty  Buczackie.
C h u sty  i chustki n a  głowę. 
P łótn o  i bieliznę s to łow ą i p o ­

ścielową.
B a rch a n y , płócienka, wsypy itp.

tkaniny bawełniane.
W y r o b y  koszykarsk ie , pow ro -  

źnicze, snycerskie, meble b a m ­
busow e i majolikowe naczynia 
kam ionkow e i t. p. 1428 3 3 ' 

a tnie odw ro tną  pocztą.
Kupujmy, co kraj wyrabia.

IX 
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PRZEZ WYSOKĄ C. K. RADĘ SZKOLNĄ KRAJOWĄ KONCES. PRYWAT.

Muzyczne Szkoły Kalser
W  M lednin, VII., VIII. 1 III. 25 rok szkolny.

Frekweneya w r. 18P 3 351 uczniów z całych Austro-M ęgier i zagranicy. Grono nauczycielskie 
składa się z 24 osob. ,iew, fortepian, wszelkie instrumenta smyczkowe i dęte wszelkie teore­

tyczne wykłady, mieszany ehór, orkiestra, kursa fachowe i uzupełniające.
Dwuletni kurs dla nauczycieli

gry na fortepianie, skrzypcach, śpiewu (od r, 1882 istfiiejąey)
7 - m ie się c zn y  k n rs  przygotow aw czy do c . k . eg zam in u  p ań stw ow ego , 

k n r s  śp iew u  k o śc ie ln e g o  d la  ch ło p có w .
39 kandydatów złożyło egzamin państwowy po części „z odznaczeniem.“ Publiczne koncerty, 
konkursy, egzamina, świadectwa, dyplomy, medale. Prosiekt zadarmo, siatuty za 20 ct. można 
otrzymać od kaneelaryi zakłaku : Wiedeń, YII/l, Zieglergasse Nr. 29. Dla zamiejscowycn wykaz 
pensyonatow w pobliżu zakładów. Przyjmowanie uczniów do 15 października, a w miarę wolnych

miejsc także w ciągu roku. . 1370 2 2
P o czą tek  n a u k i 1 5  w rześnia  w zględ n ie 1 p aźd ziern ik a .

Księgarnia G. Gebethnera i S p ó ł k i  w Krakowie
POLECA

Dzieje 1863 roku, tom  I., przez au to ra  „Historyi dwóch la t.“ 4 złr.
G liń sk i K a z . W róci. Powieść. Złr. 1’60.
K re c h o w ie c k i A dam . Rdza. Powieść. 2 tomy. Złr. 3 20.
O rk a n  jl¥I. Nowele. Złr. 1-30.
S ieroszew sk i W a c ła w  (Sirko). Na kresach lasów. Po w ieść ,  wyda- 

danie drugie. Złr. l -30.
— W  matni. W ydanie drugie. Złr. 1 30.

W e y se n h o ff  J . Żywot i m yśli Zygmunta Podfilipskiego- W y ­
danie drugie. 2 złr.

Ż e r o m sk i St. Utwory powieściowe. Złr. 1-60. 1434 3 3

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i English sc-hool for young ladies,

w połączeniu z Pensyonatem i Froblowskim ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się 1-go września

Nauka jest^ wykładana w niemieckim, polskim, francuskim i angiel­
skim języku ,  również udzielane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka  
rysunków, malarstwo, gimnastyka, roboty ręczne i lekcye muzyki, a d u ­
chowe i cielesne rozwinięcie uczennic jes t  najwyż. zadaniem jrzełożonej.

B ''ższe wyjaśnienia i program y nauk z największą gotowością udziela 
się, a  zgłoszenia b ędą  przyjm owane w lokalu szkolnym 1408 8 8

przy ul. Poselskiej DNTr. 30.
.  G . B e h e fe ld , właścicielka zakładu.
N A A A A A A A A A A A A ^ I i

T
u

Przedostatni tyd z ie ń !Tylko 54} ct. na 2  ciągnienia.
61. wygr. 1 rzJOO.OOO!2 ,az> 25-000*™

got. z odciąg 20 ",

Losy wystawy 
jubileuszowej 

po 50 et.
Ciągnienie: 15 września 1898. 

Ciągnienie: 22 p&ździern. 1898

polecają w K r a k o w ie : Józef Altstadter, Juda  Birnbaum, Bracia Eiben- 
schutz, Karol Gottlieb, J. M. Grajower. A. Holzer. Józef Landau, Józef 

Ląuer, A  Raczyński, M. D. Trmkonreich. 139) 5 0

Magister
dobrze polecony, zn a jd zie  u m ie sz ­
czenie w aptece w  S a m b o rze .—
Zgłoszenia pod ad resem : Lepiankie- 
wicz, aptekarz, Sambor. 1404 5 6

S am oistna rutyn, zarządczym, zna­
jąca  się znakomicie n a  kuchn1, g o ­

spodarstw ie wiejskiem. wdowa lat 33, 
intelig., sympatyczna, poszukuje miejsca 
do sam o;stnego zarządu — przez Biuro 
Maryi Wolskiej w Krakowie, ul. Miko­
łajska Nr. 24, I. piętro. 1447 2 2

Towarzystwo kredytowe
t l l i i  l i a m l l i i  i  p r z e m i ł a

w Krakowie,
zarejestrowane Stowarzyszenie z odpowiedzialnością ograniczoną, 

W przeniosło *11 
SW G D u r a  z d n ie m  1 w rz e śn ia  1 8 9 8  r. f i  O  d o m u

własnego przy ul. św. Gertrudy 
pierwsze piętro. 1441 2 3

Atramenty Leonhardiego.

Zn»k ochrunny. Prawnie obroniony,

Osobliwość: jedynie prawdziwy

Atrament antracenowy.
N ajlepszy <

do k s ią g , aktów, dokum entów  i 1 
pism wszelkiego rodzaju.

K o l o r o w e  a t r a m e n t y ,  a t r a m e n t  d o  a n -  
l o g r a l ó w .  u r t  m e n t  d o  h e k l n  g r a f ó w ,  
p l .y n n c  ti« » z e  dla jnżvn'prow i szkół; p r o s z e k  
a t r a m e n t o w y  i  w y c i ą g .  1 'arlt.y  d o  s t e m p l i ,  
f a r l i b y  <Io d r u h ó w ,  d u j ą c y c h  g j ę  k o p i o ­
w a ć ,  w y r o b y  do znaczenia bielizny, p ł y n n y  

k l e j  I  y m a .  S y n d e t y k o n .

E a n  d e  L a b a r r a q u e
(do niszczenia atramentu).

Lak do pieczętowania i opłatki. 
AUG. LEONHARDI

Bodenbach (Podntokre) n. Łabą.
Dostać można prawie w każdym handlu z przyboraml 

do pisania w kraju I za granicą.
472 11 13

C. Ac. austriackie koleje państwowe.
V ^  w

w ażn ego  od  d . 1  m aja 1 8 9 8  r . (w e d łu g  czasu  krodko w o -eu r  o p e jsk ieg o )
Odjazd z Krakowa (wzglądnlo z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (wzglądnlo Podgórza):

5.13 rano m-ew. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.) 
5.28 , osob. „ n „ :e Zwierzyńca

osobow. Nr. 1032 i Podgórza Płaczowa j5-StP
5.S7

1 1e O św iec I m a ,  ma tam połączenie do 
Wiednia i W'roeJ lwia.

przy*tankvj

6.31 rano poc. posp, 
6.38 „ .

N r 3 z Krakowa 
Nr. 3 z Podgórza Pł.

8.00 rano pociąg osobowy Nr 23 z Krakowa )

8.15 rano pociąg ozeb Nr. 
8 24

15 z Krakowa 
„ i Podgórza PI

9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakówr (p. Zw i 
9.19 „ „ „ z Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc osob. Nr. 1012 s Podgórza P ł 
9 2 9  ...................................„ z  Podg. prz.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z r rakowo 
11.13 „ Podgórza Pł

d o  P n dw ołoezyN k, ma połączenie w Pode 
Pfaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż 
(1 maja dr 30 września do N. Sacza, ud 1 
lipea do 30 września aż do Orłowa)" w Rze­
szowie do Jasła i N ow eli Zagórza, w Jaro­
sławiu do Rawy Ruskiej i Sikals, w Przemyślu 
co Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Ławocznego i Suezawy, w Krasnem du Brodów, 
w Podwułoczyskaeh do Kijowa i Odesy 

d o  U&jsany d o ln e j kursuje od d. 1 lipca 
do 30 września, 

do T a r n o p o la , ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do Wie­
liczki, w Dębicy do Rozwadowi i N w brzaye 
w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyns we Lwowie do Rawy 
ru ikiej, Stryja, Ławocznego i Czemiowiee. 

do H n g la ty n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Zr- 
górz; a połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja ­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezo 
Laborez.

\  d o  P odw ołoczyM k, ma połączenia w Tar- 
j nowie d OrtuWa i Koszyc, w Rzeszowie do 

Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suezawy, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko-

1.05 po poł po
U 9  - „ „
125  , „ „
1.31 .  „
1.25 po poł
1 3 6  .  .

poc

niusz. 1607/.Kraków- (p.Zw.) 
„ „ z  Zwierzyńca 
„ 1034 z Podgórza Pł.

przys*
m e <z 461 i  Krakowa

„ z Podgórza Pł ,

pyczyniec.

do O ś w łę c im a ,  ma
W iednia i Wrocławia.

do W ie lic z k i.

tam połączenie do

2 4 9  po połud. poc. posp. Nr. 5 7. Krakowa

6-10 wieczór poc. osob. Ni 17 z Krakowa 
6 20 , „ „ „

do  Ł n  ow a ; ma połączenie w Tarnowie do 
fctroż, Jasła i Nowego Zagórza i Husiaiyna, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do So­
kala, w Przeuyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwoło izysk 1 Suezawy. 

j do R ze szo w a  ma połączenie w Podgórzu*
„ p „ > P ł ezowie do fcmehy, w Tarnow.e do Nowegoz roagorza « .  j

7 15 wiecz. poc. m:e<z. 1631 z Krakowa (p. Zw.ń do Chyrowa przez U chą, N. Sącz, N. Z»-
7.40 „ n n 1 Zwierzyńca * gór*; ma połączenia w Skawinie do Oświęcima,
7.45 „ „ osob. 11)16 z Podgórza Pł. I kalwaryi do Aadowic, w Stróżach do Tamowa,
7.51 , „ „ „ „ przyst J w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.
8.80 wieczór poc miesz. 433 z Krakowa \  .
8.41 „ z Podgórza Pł. j d o  W l e i l c z k i .

do P o d w o ło c^ ro k  i Suęzawi przez
9.15 wieczór poc posp. Ni. 1 z Krakowa 
9.23 ,  „ ,  „ „ z Podgórza pł

10.55 w nocy poc osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ „ 7. Podgórza Pł.

9 0 0
9 0 8
922

miesz. 1604

L w ów , ma połąuzęnje « Rzeszowie do Ja­
sła i N. Zagórza, w“ ) wowie do Stryja w Kra 
snem do i)ro' ó*, w Tarnopo u do Halicza, w 
Podwołociys-»ch do Odesy i Kijowa, 

d o  P o d w o łn czy g k , ma połączenia w Bie­
rzanowie do Wieli 'zki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. » Rzeszowie do Jasła i Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowp, 8tryja i 
Stanisławowa, we Lwowie do Suezawy Stryja,
Skolego, Janowa, Bełżca ; w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniee i Podwy- 
sokiego.

R ozkłady jazdy w form acie kieszonkow ym  są do nabyeia po cer ie  10 ent 
u  konduktorów  przy p o c iąg ach , jako też w  Krakowie w biurze spedycyjnem  B ujaóókiego , w księgarni Krzyjanowskiego

Fischer* Hinis A - B I  ’ w handlu Porębskiego : Ziuslera

M P o d w o ł o c z y s h , ma połączenia w Tarno­
polu od H alicza, w 6 ranem  od Brodów, we 
Lwowie o i Bełżca i Suezawy, w Przemyślu 
-~d N. Zapórw w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od gtjróż. ’

z t  S t a n i a ł a w i  n a  przez Chyrów, N. Za­
górz. N. Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró­
żach od Tamowa.

*  P o d w n ł o c z y s k  I S u c z s a w j  p r z e s  
L w ó w  ma połą !7«nia w Tarnopolu od Ko­
pyczyniee, w Kr» mem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławocznego, w Podgórzu Płaszo- 
wie od Suchy.

4.26 rano pociąg osob. N r. 12 do x odgórza PI. 
4-40 „ „ „ .  .  Krakowa

6.09 rano poc. osob. 10l7  do Podgórza 
6.15 „ ■ „ „ 3  „ PKsz.
6 22 „ „ mieiz. 1602 do 7-ńierzynca I
6-36 „ „ ,  do Krakowa (p. Zw.)J

6 51 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.
7 00 „ ,  . „ .  „ Krakowa

górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

8-33 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza 
8 45 ...................................................Krakowa

j  r R ze szo w a  mi
Nowego Sącza, w 

J w Pcdgór*u-Pł o 
10.88 p. poł. po osob. 1033 do Podgórza przyst 1 
10.44 „ „ „ „ „ „ P łasj ,  B O A w lę c i m a .

ma połączenie w Tarnowie od 
Bierzanowie od Wieliczki, 

od Suchy i Oświęcim*.

10.51
11.05

mieiz. 1606 „ Zwierzyńca
„ „ Krako.-a (p. Zw r

10.59 rano poc. u :e iz  Nr. 462 do Podgórza P ł.) 
11.15 .  .  .  .  n Krakowa /

1.18 po poł. poc 
I SO „ „ „

osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa.

2 24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

41 9  po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4 25 „ „ ■ ,  „ .  Ph’«
4.83 „ ,  mietz. 1634 „ Zwierzyńca
4-47 „ „ n „ Krakowa (p. Zw

6.08 wieerór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6 20 „ „ „ .  - n Kra rowa

6*83 wiecz. poc. mi esz. Nr. 464 do 1 odgórza PłA
6-50 „ n .  „ „ Krakowa J

7.40 wieezór osobowy Nr. 24 do Krakowa ]

z  R i e H c z k i  ma połączenie w Podgórzu-Pł. 
od Oświęcima.

■ P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Tarno­
polu od J falicza, w ,’raemy ;iu oJ Mezó Laborez, 
w Jarosławiu ou Sokala w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Loiwadowa i Nadbrzczia, w 
Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnei, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

z e  L w o w a .,  .aa połączenie we Lwowie od Pod- 
wołojz/sk, Suezawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 

r w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Orłowa i Mszany dolnej.

z  H u s i a l y n  •  przez Stryj, N. Zagórz. N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle oli Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar- 
puwa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa­
ryi od Wadowic.

z  T a r n o p o l a ,  ma połączenie: w Krasnem
z Brodów: we Lwowin od Suezawy, Ławocz­
nego, Rawy niskiej i Janowa; w Przemyślu 
od Zagórza; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od (*/, do 80/, też /  Orłowa); w Podgónu 
Płaszowie o j Sucuy.

| z  W l e l l e z k l .

, z e  M a z a n y  d n l n e | ,
’ do 30 września.

K ursuje od 1 lipca

8'54 wieezór poc. osob. 1035 do Podgórza przysi.j
P łaei ( z  O ś w i ę c i m a  ■ » w Skawini połącienie

od Kalwaryi, Wadowic i Białej„ Zwierzyńca (
„Krakowa ip. Zw.)J

z  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Bor­
kach Wielkich od Grzim iłcwa, w Tarnopolu 
od Kopyczyniee, w Krasnem od Brodów, we 
Lwów ie od Suezawy i Skolego, Janowa, w Prze­
myślu od Chyrowa , w Jarosławiu od Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Roiwado 
wa i Nłdbrzezie w Tarnowie o.t Orłowa i Ja*ł», 
w Podgórzu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęcima. 

a  z m apą G alicy i p o  2 0  cn t. w e  w sz y s tk ic h  s ta e y a c h  c. k. ko le i p a ń s tw o w e j,
w cukierni M auriz io ,  w htinJlu

9 31 w nocy poc posp Nr. 4 do Podgórza Pł 
9 38 „ „ Krakowa

Z Drukarni Zw’%xkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewelri-


